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Cena numeru 2 0  groszy

„ P a k t  W schodn i"  
i wizyta Rauschninga

Opinja polska przyjęta obiedw e  
,,Konwencje o definicji napastnika *, 
podpisane w Londynie, bardzo przy­
chylnie. Jedno tylko, jeżeli się nie 
mylimy, ,,sanacyjno" — konserwa­
tywne „Słowo" wileńskie poczyniło 
pewne zastrzeżenia, wierne swojej 
koncepcji zbliżenia pomiędzy Polską 
a Niemcami Hitlera.

Znaczenie polityczne obydwu kon- 
wencyj przekracza o wiele formalny 
ioh tekst. Wnioski logiczne, które z 
nich wynikają,'' możnaby streścić w 
punktach następujących:

1) nastąpiło dalsze ustabilizowanie 
stosunków  pomiędzy Związkiem Re­
publik Sowieckich a państwami, sąsia­
dującymi z nim, — ustabilizowanie 
stosunków pokojowych;

2) nastąpiło w szczególności od­
prężenie pomiędzy Związkiem Repu­
blik Sowieckich a Rumun ją;

3) nastąpiło pośrednio dalsze zbli­
żenie pomiędzy Polską a całą „Małą 
Efltentą";

4) nastąpić może — znowuż pośre­
dnio —  leciutkie odprężenie stosun­
ków polsko - litewskich, ponieważ Lir 
tw a  podpisała tak samo „konwencję 
o definicji napastnika' osobno, wprost 
ze Związkiem Republik Sowieckich;

5) Związek Republik Sowieckich u- 
zyskał w bardzo trudnej dla niego sy­
tuacji na Dalekim W schodzie znaczną 
sumę gwarancyj spokoju  na jego gra­
nicy zachodniej, co powiększa z kolei 
szanse utrwalenia pokoju ogólnego.

Ponadto trzeba wymienić dwie rze­
czy politycznie  bardzo ważne, mówiąc 
ściślej — najważniejsze:

a) „Pakt Wschodni", jeżeli wolno 
tak nazwać obiedwie konwencje, jest 
jawnym  i publicznym odrzuceniem  
przez szereg państw  tych wszystkich 
koncepcyj w polityce międzynarodo • 
wej, które formułowało otoczenie Hi­
tlera, w pierwszym rzędzie —  von 
Rosenberg, a których wyraz jaskra­
wy stanowi organizowanie w Berlinie 
„rosyjskich szturmowych oddziałów  
hitlerowskich" z pośród pogrobow- 
ców rosyjskiej emigracji monarchi- 
stycznej; chodzi tu o plany antyso- 
wieckie w sensie oderwania Ukrainy 
o d ( Związku Sowieckiego; „kombinu­
ją na ten temat ukraińskie koła fa­
szystowsko - nacjonalistyczne (grupa 
płk. Konowalca) i koła zwolennników 
„hetmana ze smutnej operetki" Sko 
ropadskiego;

b) „Pokt Wschodni" stanowi obie­
ktywnie bardzo silny cios w ideę „Pa­
ktu Czterech , zmontowaną faktycz­
nie wbrew Francji iprzez zblokowa­
ne faszyzm y  W ioch i Niemiec przy 
usłużnej pomocy naiwnie sentymen­
talnego pacyfizmu Mac - Donalda; 
zadanie likw idacji „Paktu Czterech", 
będące — według naszego przekona 
nia — zadaniem międzynarodowego 
ruchu socjalistycznego, będzie teraz 
zadaniem poważnie ułatwionem.

* **
Z punktu widzenia Polskiej Partii 

Socjalistycznej fakt podpisania przez 
Polskę Konwencji londyńskiej ozna­
cza potw ierdzenie  zasadniczej tezy, 
wysuniętej przez ostatnią Radę Na­
czelną naszej Partji, że Polska, jako 
Państwo Niepodległe, nie może — o- 
bjektyw nie  — znaleźć dla siebie m iej­
sca w  ramach światowego prądu fas:y  
sławskiego. Bankructwo wszelkich od 
miennych poczynań nie ulega wątpli 
wości. Flirt z faszyzmem włoskim nie 
przydał się na nic. Słynny z „procesu 
drożdżowego" p- St. Olpiński niepo­
trzebnie kruszy kopje w swojej książ­
ce o palmę pierwszeństwa co do po­
mysłu wizyty delegacji Związku Le­
gionistów  w mocarstwie Mussoliniego. 
Dlatego też me umiemy zrozumie; 
postawę* ,,*a-sy „sanacyjnej wobec

Ostatnie chwile Konferencji Londyńskiej
Obrady prezydium Konferencji. „Odroczenie" prawie pewne. 
Bankructwo ideowe „gasnącego świata"

O g. 10-ej rano rozpoczęły się wczo­
raj obrady Prezydjum Konferencji Gos­
podarczej. Posiedzenie wzbudziło wielkie 
zainteresowanie, ponieważ ma zapaść 
na nim decyzja w sprawie odroczenia 
konferencji. Przedstawiciele 16 państw, 
k tóre  wchodzą w skład Prezydjum, zgro 
madzili się przed g. 10-tą. Mac Donald 
był w dobrem usposobieniu, natom iast 
am erykański sekretarz stanu HU1 robił 
w rażenie człowieka przygnębionego. 
Ja k  wiadomo, jedna z podkomisyj P re ­
zydjum, t. zw. podkomisja podatków o- 
pracow ała tekst rezolucji o odroczeniu 
obrad Konferencji. W razie uchwalenia 
tej rezolucji uniknie się w rażenia, ja­
koby odroczenie Konuferencji Gospo­
darczej nastąpiło z inicjatywy jednego 
państwa, któreby w ten sposób ponosiło 
odpowiedzialność.

***
Agencja „R eutera" dowiaduje się, że 

sekretarja t Konferencji przygotowuie 
się do wyjazdu do Genewy w dniu 8 b. 
m. W iadomość ta  zdaje się potwierdzać 
opinję, że Konferencję uważać można 
sa zakończoną. Prezydjum Konferencji 
zebrało się przy drzwiach Zamkniętych 
celem określenia jakie podkomisje maią 
prowadzić dalej swe prace na wypadek 
odroczenia Koferencji. Prezydjum zosta ­
nie utrzym ane w nieco zmienionej fo* 
mie, celem ułatw ienia ewentualnego oo 
djęcia na nowo obrad Konferencji.

Krążą pogłoski, iż już na początku 
posiedzenia Prezydjum było w posiada­
niu wniosku o odroczenie obrad Kon­
ferencji. Ponieważ jednak z wnioskiem 
tym żadne państwo nie chciało wystą­
pić indywidualnie, nie można nikogo u- 
czynić odpowiedzialnym za odroczenie

Rzeczą charakterystyczą jest, że w dniu 
kiedy dalsze istnienie Konferencji jest 
mocno zagrożone, przedstawiciele Per­
sji przedłożyli dłuższy dokument, w któ 
rym zawarte są propozycje „dające p e ­
wność rozwiązania wszystkich trudno­
ści światowych".

W kołach zbliżonych do Konferencji 
przeważa opinja, że dzisiejsze posiedze­
nie plenarne postanowi odroczyć Kon­
ferencję, wyznaczając nowe jej zebra­
nie za parę miesięcy, być może w paź­
dzierniku w Genewie.

Delegacja amerykańska
Dzienniki nowojorskie dowiadują się, 

iż delegacja amerykańska w Londynie 
na odbytem we środę prywatne/m nosie- 
d’zeniu wypowiedziała się na rzecz za­
wieszenia obrad Konferencji ekono­
micznej na okres trzymiesięczny.

Plany amerykańskie
Z Waszyngtonu donoszą, że St. Zjed­

noczone wchodzą w sposób coraz bar­
dziej zdecydowany na dtrogę nacjonali­
zmu gospodarczego. Sfery miarodajne 
liczą się z dailszym spadkiem dolara, 
ponieważ „Federai Reserve Bank" nie 
otrzymał pełnomocnictw dio interwencji 
na rynkach pieniężnych.

.Państwo bloku złotego'*
Bezpośrednią konsekwencją zatargu, 

jaki się wyłonił na Konferencji pomię­
dzy Ameryką i „państwami blioku zło­
tego", jest decyzja współdziałania ban­
ków emisyjnych Francji, Włoch, BeJ- 
gji, Holandji, Szwajcarji i Polski. W 
nadchodzącą sobotę odbędzie się w Pa­
ryżu pierwsze posiedzenie delegatów

banków emisyjnych tych sześciu k ra ­
jów dla ustalenia wspólnej akcji celem 
przeciw działania spekulacjom fluiktun- 
cyjnym i celem zapewnienia bezpie­
czeństwa złotego parytetu.

Już tylko §.45
w ynosi kurs dolara

Dolar ciągle spada. Wczoraj 
Polski płacił za dolara już tylko 
45 gr. W drobnych tranzakcjach 
notowany był tak samo.

Spodziewany jest w  dalszym 
spadek dolara.

Bank 
6 zł. 
dolar

ciągu

Od RedaKcii
Artykuły i notatki informacyjne, na­

desłane nam tak licznie z Małopolski 
Środkowej, również od osób, stojących 
poza naszym obozem, nie mogą być, nie­
stety, zamieszczone w „ROBOTNIKU" 
z t. zw. względów niezależnych od nas.

Nasz „F u nd usz"
W myśl wezwania lgn. Daszyńskiego, 

Al. Dębskiego, Boi. Limanowskiego, K. 
Pietkiewicza i A. Struga złożyli wczoraj:

A. Gnoiński (Lublin) — 5 zł.
B. Konkal (Skarżysko) — 2 zł.,
W. Rybicka (Poznań) — 2 zł.
O. Szałowski (Przemyśl) — 5 zł.

NA „FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA".

O. K. R. Warszawa — Podmiejska,
zebrał — 67 zł. 50 gr.

<1„Azja dla Azjatów
Rząd japońsk i po wystąpieniu ze światowe]
Ligi Narotfó w p ro jek tu je  u tw orzen ie  azjatyckiej 
Ligi Narodów

Litwinow w Paryżu
Ameryka uzna S o w ie ty

We środę wieczorem przybył z Lon­
dynu do Paryża komisarz spraw zagra­
nicznych ZSSR. Litwinow, który był 
wczoraj przyjęty przez premjera Dala- 
dier i ministra Paul Boncoura.

Przyjazd p. Litwinowa do Paryża 
„L‘ere Nouvelle" wita bardzo gorąco, 
podkreślając pozytywną jego rolę na tle 
Konferencji Londyńskiej, czego dowo­
dem jest protokół państw  Europy 
Wschodniej. Pozatem  dziennik podkre­
śla, iż wizytę sowieckiego ministra 
spraw zagranicznych należy traktow ać

Ofenzywa Boliwii
na Paragwaj

W edług otrzymanych doniesień woj­
ska boliwijskie rozpoczęły nową ofen- 
zywę przeciwko paragwajczykom w o- 
kręgu Gran Chaco.

Najbardziej zac ię ta  bitwa toczy ła  się  
na odcinku ok o ło  m iejscow ości Navana.

W ofenzywie wojsk boliwijskich b ra­
ły udział samoloty.

Bitwa była niezwykle zacięta.
Obie strony poniosły poważne straty.
Liczba ofiar w ludziach ma wynosić 

100 zabitych i 2P00 rannych. W edług 
doniesień ze źródeł paragwajskich ofen­
zywa bohwijczyków została w strzym a­
na.

jako zdecydowany etap w polityce zbli­
żenia Francji i ZSSR.

**
*

M inister Paul Boncour odbył konfe­
rencję z komisarzem Litwinowem, która 
trw ała około trzech kwadransów. Ko­
m unikat wydany po konferencji wyjaś­
nia, że obydwaj mężowie stanu poru­
szywszy ogólne zagadnienia polityczne 
stwierdzili z zadowoleniem wspólną p la­
tformę w wielu sprawach między obu 
krajami od czasu ratyfikacji paktu o 
nieagresji między ZSSR a Francją.

**
*

Stosunki am erykańsko - sowieckie 
zdają się wstępować w okres przygo­
towawczy uznania Sowietów de jure 
przez Amerykę. Ja k  donoszą z kół a- 
m erykańskich, nowomisnowany poseł a- 
m erykański w Sztokholmie Steinhardt 
odpłynął z Nowego Yorku najpierw  do 
Londynu, gdzie wyjaśnić ma z n iektóry­
mi członkami delegacji amerykańskiej, 
którzy przeprow adzają w Londynie z o- 
kazji konferencji rozmowy z delegata­
mi sowieckimi, w jakiem stadjum znaj­
duje się spraw a uznania. Steinhardt, 
jako poseł w Szwecji, będzie miał po­
wierzoną specjalną misję obserw atora 
stosunków sowieckich i ewentualnego 
przedstaw iciela Stanów Zjednoczo­
nych, gdyby przed uznaniem de jure za­
szła konieczność wyjaśnienia pewnych 
okoliczności w rozmowach z Rządem 
sowieckim.

Z Szanghaju donoszą, że chińskie koia 
polityczne ustosunkowują się w sposób 
przychylny do projektu utw orzenia a- 
zjatyckiej Ligi Narodów, w skład której 
weszłyby Japouja, Chiny, Mandżurja 
Mongolja. Ja k  wiadomo, inicjatywa t e ­
go planu wyszła z japońskich kół poll 
tycznych, a pierwszym dziennikiem, któ 
ry go opublikował, był dziennik japoń­
ski „Osaka Mainici". Miarodajne sfery 
chińskie byłyby skłonne przyjąć pomoc 
Japonji w spraw ie zwalczania kom uniz­
mu, ale zarazem podkreślają, że kwestja 
Mandżurji, oraz prowincji Dżehol winna 
być rozwiązana na drodze prawnej, z a ­
nim azjatycka Liga Narodów zostanie 
ukonstytuowana. Po załatw ieniu wszyst­
kich spraw  spornych pomiędzy Chinam. 
a Japcnją, Rząd chiński przyjmie z uz­
naniem wszelką inicjatywę japońską w

sprawie konsolidacji pokoju na D alek:m 
Wschodzie.

A NARAZIE...
Z Pekinu donoszą, że Rząd japoński 

zażądał wydalenia ze służby w armji 
chińskiej wszystkich cudzoziemskich eks 
pertów wojskowych. M arszałek Czang- 
Kaj-Czek odrzucił kategorycznie to ż ą ­
danie.

MANDŻURJA PŁACI JAPONJI.
Z Czangczungu donoszą, że Rząd man 

dżurski przekazał japońskiemu bankowi 
państwowemu sumę dwóch miljonów d o- 
larów tytułem  procentów  od pożyczek 
międzynarodowych, zaciągniętych swego 
czasu przez rządy, k tóre istniały w tym 
kraju, jako prowincji chińskiej. W iększa 
część sumy jest przeznaczona na spła*ę 
procetów  od długów wobec Japonji. Jest 
to widocznie „koszt" uzyskania „niepo­
dległości" mandżurskiej.

Bułgarfa też sią zgłosi
do „Paktu Wschodniego

Z Sofji donoszą, że w bułgarskich ko- głosek, które kursują w sposób upor- 
łach politycznych rozważana jest moż­
liwość przystąpienia Bułgarji do kon­
wencji o ustaleniu definicji napastnika. 
W edług pogłosek Bułgarja zgłosiłaby 
swój akces do tej konwencji wraz z 
Węgrami. Czynniki rządowe nie zajęły 
dotychczas stanowiska wobec tych po-

czywy.

Podróże Hendersona
Przewodniczący konferencji rozbroje­

niowej, Henderson rozpoczyna swoją 
podróż do stolic europejskich w ponie­
działek.

Henderson uda się najpierw do Pary- 
następnie do Rzymu i Berlina.za, a

Po aresztowaniach w przemyśle śląskim
L os ko  alń: „B Other" i . .Donnersmarck

Aresztowani, w związku z unierucho­
mieniem kopalni „Błiicher" i ,Donners- 
m ark" gen. dvr. Vogt, nacz. dyr. Buzek 
oraz dyr. Teubner i Bressler zostali 
przesłuchani przez sędziego śledczego 
w Katowicach, oraz prokuratora.

Ks. Donnersmarck złożył podobno za­
pewnienie, że obie kopalnie zostaną 
znowu uruchomione.

niedawnych „przyjaznych" oświad­
czeń p. Rauschninga, prezydenta Se 
natu gdańskiego z ramienia... kancle­
rza trzeciej Rzeszy.

Co to jest?

Bezgraniczna naiwność, czy jak;eś 
rozmyślne „zakłamanie"? czy popro- 
stu —  strategiczna „sztuczna mgła", 
by ukryć przed oczyma czytelników  
własną rejteradę?

Chyba to trzecie... Bo chyba nikt 
w Polsce nie wierzy na serjo, że aku- 
ratnie hitleryzm zb liży  „wolne mia­
sto" Gdańsk do Rzeczypospolitej.

„Polonia" donosi, że kopalnie te ma- 
ją być Uirmchoiinione fui ocf 6 b. m.»W 
zw ązku z tem jednak prasa niemiecka 
komunikuje, iż chodzi tylko o czasowe 
odroczenie terminu zamknięcia obu ko­
palń do 26 lipca b. r. i że niewiadomo, 
jaki będzie ich dalszy los.

Nowy wice-prezes PK.0.
Dowiadujemy się, te na miejsce zmar­

łego przed kilkoma miesiącami wice­
prezesa P. K. O. Mokrzyńskiego miano­
wany został wiceprezesem P. K, O p. 
Kazimierz Strzegocki, dotychczasowy 
dyrektor departamentu technicznego
P. K. O.



Hitler na cmentarzysku Niemiec Czarno - brunatne zbliżenie
„Centrum" uroczyście i 
białą chorągiew

Obrady przyw ódców  partji „centro • 
wej" zakończone zostały około północy 
ze środy na czw artek przyjęciem u- 
chw ały .zarządzającej natychmiastowe 
rozwiązanie stronnictwa „centrowego" 
Rzeizy.

Rówocześnie został ogłoszony komu­
n ik a t zarządu naczelnego partji, stw ier­
dzający, że rozwiązanie nastąpiło  „w 
porozum ieniu" z Hitlerem,

Kom unikat wyraża „oczekiwanie", ie  
naczelny kierow nik ruchu narodowo - 
„socjalistycznego" weźmie dotychczaso­
wych zwolenników „centrum* w obro­
ną... przed zniesławieniem  i szykanami. 
Członków „centrow ych" frakcyj p ar­
lam entarnych pozostawiono narazie po­
za  frakcją narodowo - „socjalistyczną" 
M ają oni jedynie utrzym ywać z tą  frak­
cją kontak t za pośrednictw em  łączni­
ków, wyznaczanych w porozumieniu »z 
instancjami partji hitlerowskiej.

Łącznikiem między dotychczasową 
frakcją „centrow ą" Reichstagu a frakcją 
narodow o - „socjalistyczną" będzie poseł 
centrow y dr. H ackelsberger, właściciel 
w ielkiego dziennika katolickiego „Koel- 
nische Volksztg."

* *
*

Ja k  słychać, szereg znanych przywód 
ców „centrow ych" zam ierza zrzec s:ę 
swych mandatów' poselskich do Reichs­
tagu i sejmów krajowych. W śród nich 
zajduje się b. kaclerz Rzeszy dr. Brue- 
ning.

* *
*

Podczas onegdajszej debaty w  Izbie 
gmin, m inister spraw  zagranicznych tir 
John! Simon oświadczył m. in., że pod 
pisanie „Paktu  4-ch“ nastąpi prawdo 
podobie w  ciągu lipca w Rzymie. Na­
stępnie m inister wyraził się w sposób 
bardzo przychylny o polityce Rządu au­
striackiego, k tó ra  zm ierza do obrony 
niepodległości kraju. Simon zaznaczył, 
że Anglja patrzy  na wysiłki kanclerza 
Dollfussa, k tó ry  broni praw  swego k r a ­
ju w niezw ykle trudnych okolicznościach 
s  w ielką sympatją. Co się tyczy roko­
wań o długi wojenne, to delegacja an ­
gielska uda  się do W aszyngtonu za parę 
miesięcy, w każdym  razie przed up ły ­
wem b. r.... Pozatem  Simon poruszył 
spraw ę położenia mniejszości narodowej 
w Niemczech, podkreślając, że to  co zo1- 
stało powiedziane w Izbie w związku z 
o&tatniemi w ypadkam i w Niemczech,

StrajK
Chwyciła czarna rozpacz, 
zacisnęła serca kleszczami —
Boże, Boże, zm iłuj się nad nami — 
niema na jutro na c h le b -------

Szumią, turkoczą, dygoczą 
maszyny,
latają koła i kółka, 
zazębiają się tryby — 
w oczach się ćmi — 
wózki zjeżdżają
I znowu wjeżdżają na szyny — —

Dzieci po kątach chlipią z głodu, — 
w piecu już dawno nie palone —
* zimna
ręce mają czerwone —
te sklepie fuż nic nie dadzą na kredyt —

Lecą ze świtem transmisje, 
pasy przecinają powietrze, 
wszystko wiruje,
coś się wznosi, wznosi i znowu opada 
w głowie szumi —
W szyscy się odwracają od b ie d y -------

Delegaci toczą od wczoraj narady — —

Poszły delegacje —■ 
tłumaczyły, przekładały — 
przecież nie można żyć, — 
mówiły —
wszystko napróżno -------

Patrzył bezczelnie
prezes rady naczelnej,
pan dyrektor groził redakcjami — —

Poszli —

Sprostowanie
We wczorajszym odcinku p. t. „Pobyt 

Karola Radka w Polsce" wkradł się błąd. 
Radek po zlikwidowaniu powstania „Sparta- 
kusowców" osadzony został w więzieniu 
w MOabicie, a nie w Moskwie.

...tchórzliwie wywiesiło

„Uroczystość" kapitulacji „Centrum" 
została już więc dokonana. „Centrum" 
było „tradycyjną" partją katolicką, dzia 
łającą w ścisłej łączości z episkopatem, 
otrzymującą wskazówki najczęściej bez 
pośrednio z W atykanu. Teraz akura tn :e 
w momencie likwidacji niemieckiego 
ruchu katolickiego von Papen dobija 
targu z W atykanem  na temat.... ko n k o r­
datu.

Dla ścisłości w arto zwrócić uwagę:
1) że doktryna hitleryzmu jest dokt-y 

r.ą bezspornie antykatolicką;
2) że, jak głoszą depesze, podawane 

przez nas tuż obok, w ciągu ostatnich 
dni aresztow ano w Niemczech do 3.00J 
działaczy socjalistycznych;

3) że „Centrum " katolickie zareagow i 
ło na hitleryzm ... wyznaczeniem „łączni 
ków “ pomiędzy partją hitlerow ską a by­
łymi „centrowcami".

Ludzie z większym nieco charakterem , 
jak b. kanclerz Bruening, poproś tu prze 
chodzą do życia prywatnego. Na walkę 
w jakiejkolwiek formie ich nie stać.

Pod znakiem gwałtu
A resztow ania socjalistów trwają w d.d 

szym ciągu. Byli posłowie Kinstler, Litke 
i Stelling zostali jak wiadomo, podczas 
aresztow ania dotkliwie pobici przez 
szturmowców hitlerowskich.

Uwięziono również sekretarza okręgu 
berlińskiego frakcji socjalistycznej Wend 
ta i redaktora organu socjalistów we

jest istotnym wyrazem uczuć społecfeeń 
shva angielskiego.

»«
*

Przebieg debaty nad kwestją hiłla- 
ryzmiu podaliśmy osobno.

ESKADRA WŁOSKA W ISLANDJI.
Z Reykjawiku donoszą, że eskadra 

w łoska wodowała w zatoce V atnagarder 
w środę, o godz. 17-ej przy wzburzonem 
morzu. Pierwszy opuścił się na wodę 
aparat gen. Balbo, a następnie inne hv- 
droplany. Estkadra odbyła lot z London­
derry  do Rekjawiku na przestrzeni 940 
mil w dość pomyślnych w arunkach atm •

trzasnęli drzwiami -  
p o sz li-------

Przyszli — 
zdali sprawę — —

Wstała czerwona wściekłość,
ogarnęła zimna, kamienna zawziętość —

Dzisiaj na wiecu 
uchwalili strajk — —
W ózki wjeżdżają na szyny, 
turkoczą, szumią, dygoczą, dudnią 
maszyny,
lecą ze świstem transmisje — —

Cała fabryka id z ie -------

Przeszli delegaci po halach — —

Cicho — spokojnie — —

O godzinie dwunastej —
punktualnie —
wyszli na miasto — —

Zatrzymali maszyny — 
spokojnie — 
zaświstały transmisje 
ostatni raz -------

Cała fabryka s t o i -------

Cicho — 
ani słowa — 
zaszurgali nogami, 
poszli, —

ktoś się spóźnił — 
wyszedł,
trzasnął drzwiami — 
poszli — —

Światła pogasły — —

C iem no-------
Cała fabryka stoi — —

Czesław Ciepliński,

W rocławiu „Volkswacht" Kranolda.
Liczba aresztowanych w ciągu ostat­

nich dni działaczy socjalistycznych m-i 
wynosić przeszło trzy tysiące osób.

Nie wolna czytać!
W edług otrzymanych w Wiedniu do­

niesień represje przeciwko czytelnictwu 
pism zagranicznych w Niemczech są n i  
porządku dziennym. Tak r.p. w miejsco­
wości Neugersdor! w Saksonji areszto­
wano 17 osób za czytanie pism cudzo 
ziemskich, oraz pism niemieckich, w y­
chodzących w Czechosłowacji. W śród a- 
resztowanych znajduje się przywódca
miejscowego „Stahlhelmu" oraz kilka 
nauczycieli.

Prezydent Senatu gdańskiego dr. 
Rauschning ogłasza na lamach „Vólld- 
schcr Beobachter" artykuł, w którym 
omawia wyniki swej wizyty w W arsza­
wie.

Rauschning zaznacza na wstępie, że 
Senat „W olnego M iasta" zam ierzał dać 
dowód, iż nietylko uznaje i ceni znacz , 
nie ustalonych przez trak ta ty  międzyna­
rodowe ścisłych stosunków G dańska 
z Rzeczypospolitą Polską, lecz chce 
rów nież uczynić pierwszy krok w k ie­
runku porozum ienia, które umożliw*So- 
by wyjście z nieznośnego stanu usta­
wicznego napięcia w alk gospodarczych. 
Dr. Rauschning z uznaniem  podnosi 
przyjazny i poprawny charak ter przyję­
cia przedstaw icieli W. M iasta w W ar­
szawie „Rząd polski,, dowiódł, że p ra­
gnie ze swej strony ułatw ić krok G dań­
ska". Jak o  wynik wizyty dr. Rausch­
ning stw ierdza „polityczną zgodność w 
tyczeniu usunięcia napiętej atmosfery, 
k tó ra  dla całej polityki stała się wprost 
niebezpieczeństw em ".

Co do kwesty/j spornych polstko-gdań- 
skich dr. Rauschning oczekuje, że mimo 
trudności znajdzie się możliwość wy­
równania interesów , w której uwzględ-

sferyczrjych i bez wypadku. Przyjazd do 
Rekjawiku nastąpił o kilka godzin w cze­
śniej, aniżeli się tego spodziewano.

Następnym etapem  lotu będzie C a rt­
wright na  Labradorze, Trasa tego etapu 
wynosi 1500 mil. Wiadomości m eteoro­
logiczne brzmią pomyślnie. 
TAJEMNICZY SAMOLOT W TULUZIE

Niedaleko W egan spadł tajemniczy 
aeroplan, noszący odznaki i napisy nie­
mieckie. Lotnicy widocznie wyszli z wy 
padku cało, gdyż przy samolocie ich nic 
znaleziono. W ładze w ystawiły przy sa­
molocie posterunek żandarmerji. 
OLBRZYMIA LAWINA KAMIENISTA 

NAD MORSKIEM OKIEM,
W środę w godzinach wieczornych 

naskutek  gwałtownej ulewy utworzyła 
się na zboczach Miedzianego nad Mor- 
skiem Okiem olbrzymia lawina kam ieni­
sta, k tó ra  z hukiem stoczyła się dwoma 
szerotkiemi na kilkanaście m etrów stru­
mieniami ku Morskiemu Oku, zrywając 
po drodze zarośla kosodrzewiny. Po 
przejściu lawiny utw orzyła się na zboczu 
M iedzianego olbrzymia wyrwa.
PRZESŁUCHANIE MATUSZKI NA 

WĘGRZECH,
Spraw ca szeregu zamachów kolejo­

wych Sylwester Matouschka. który  zo­
stał wydany przez Austrję węgiersk ni 
władzom sądowym na przeciąg 4 tygo- 
di, był poddany przesłuchaniu. Przyznał 
się on do winy w sprawie zamachu por! 
Bija Torbagy, lecz twierdził, że działał 
pod wpływem wyższym, którem u s>ę 
nie mógł oprzeć Obrona postawiła w n o  
sek pow ołania ekspertów , celem zbada­
nia poczytalności Mafouschki.

Obstrukcja, Lekarze specjaliści chorób 
trawienia oświadczają że naturalną wodę 
gorzką ..Franciszka-Józela" należy gorąco 
polecać, jako skuteczny środek domowy.

Czy wiecie, że
w roku budżetowym 1932/33, do 

Skarbu Państw a wpłynęło czystego do­
chodu;
Z monopolu tytoniowego 339.819.000 zł.

„ spirytusowego 200.530.000 „ 
Z loterji 14.353.000 „
Z monopolu zapałczanego 21.013.000 „

Razem 575.815.000 zł. 
podczas kiedy z danin publicznych (po­
datków  bezpośrednich i pośrednich) 
w płynęło około miljarda złotych.

W świetle tych liczb widać, jak 
kosztowne 

są ludzkie nałogi.

„W idz" Hitler i Nilimeiternich
Nasi auslrjaccy towarzysze, jak i my 

z zaciekawieniem  przyglądaliśmy się 
w alce, jaką prow adził „mały kanclerz" 
austriacki M ilimetternich - Dołifuss z 
hitleryzmem, który przesiąknął do re ­
publiki nadmunajskiej. Nigdy jednak nie 
braliśmy tej walki zbyt poważnie, 
zdając sobie sprawę, że nie chodzi w 
tej walce o spraw y zasadnicze, o zagad , 
nienia programowe lecz o sprawy oso­
biste, o to, kto ma rządzić Austrią: H i­
tle r czy Dollluss.

Pogląd nasz na spór austrjacko -ne- 
miecki potw ierdza się prędzej, niżby te- 
tego można było się spodziewać.

Przed paroma dniami półoficjalny

nione zostałyby uzasadnione stanow i­
ska obu partnerów . Dalej Rauschning 
wyraził zadowolenie, że cel inicjatywy 
Gdańska, polegający na ustaleniu pierw  
szej podstaw y zaufania, został osiągnię­
ty i wyraził oczekiwanie, że po tym 
pierwszym kroku nastąpi drugi — w 
formie rewizyty rządu polskfego, pnzy- 
czem moiżnafey dojść do poroizumienia w 
pewnych aktualnych kwesfcjach spor­
nych.

W końcu dir. Rauschning, jako najbar­
dziej interesujący i cenny dla niego wy­
nik podróży do W arszawy, podn:ósł 
„nieoczekiw aną zgodność w  ocenie pro 
blemów duchowo - ideowych, jak rów­
nież politycznych".

. Odniosłem — pisze on — uzasadnione , 
ważenie, że młoda generacja polska ze • 
zrozumieniem odnosi się do tego, co w o- “ 
Sitatnim czasie zaszło w narodzie niemiec- i 
kim, i że uznaje to za konieczne, a na- 
wet zbawienne ćtle celu odbudowy orga­
nicznej wspólnoty narodu.

Poza gospodarozemi i politycznemi pro­
blemami chwili, wymagającemi załatwie­
nia na drodze porozumienia, wydaje mi 
się, jako bardziej cenny wynik, że zgod 
ność na punkcie idei duchowo - politycz­
nych przy wzajemnem poszanowaniu mo­
głaby otworzyć perspektywy pomyślnych 
możliwości’ .

Pertraktacje pożyczkowe
w Londynie

Jak  się dowiaduje Aj. „PRESS1 , ba­
wiący ca  Światowej Konferencji Gospo­
darczej w Londynie w icem inister skar­
bu Koc prowadzi pertrak tacje  o uzy­
skanie na rynku angielskim pożyczki na 
elektryfikację w ęzła kolejowego w ar­
szawskiego i podjęcie akcji budowlanej 
w obrębie tego węzła.

W edług otrzymanych ostatnio w W ar­
szawie wiadomości, rokow ania pożycz­
kowe w Londynie zostały daleko posu­
nięte i znajdują się przed sfinalizowa­
niem. Pożyczka wynosić ma sumę 70 
miljonów złotych. Na roboty elek try ­
fikacyjne przeznaczona ma być kw ota 
45 miljonów złotych, 25 miljonów zaś 
ma być obróconych na roboty budowla­
ne, k tóre  mają być przeprowadzone pod 
hasłem walki z bezrobociem. Z pienię­
dzy, przeznaczonych na roboty elek try ­
fikacyjne około 25 miljonów ma być wy 
danych na zamówienia w fabrykach kra 
jowych, a 20 miljonów zł. ma być po­
krytych dostawami zagranicznemi.

Z sumy 25 miljonów na roboty budo­
wlane, 16 miljonów złotych ma być 
wpłaconych w gotówce.

Równocześnie z dokonaniem powyż­
szej tranzakcji pożyczkowej zain tere­

sowane konsorcjum angielskie inw esto­
wać ma kw otę około 30 miljonów zło­
tych na rozszerzenie elektrowni p ru ­
szkowskiej.

Poszukiwania nafty
w okolicach Truskawca

Specjalna ekspedycja geologów i ’u- 
żynierów górniczych prowadzi od kilku 
tygodni poszukiwania nowych złóż n a f­
towych w Małopolsce Wschodniej. G łó­
wne prace ekspedycji prow adzone są w 
okolicach Truskawca.

Ja k  informują agei/cję PRESS, osią­
gnięte dotychczas rezi>*taty poszukiwań 
pozwalają spodziewać się, iż w rejonie 
T ruskaw ca znalezione będą nowe, b o ­
gate pokłady ropy i że pow stanie tam 
nowe zagłębie naftowe.

Równocześnie na zachód od Daszawy 
prowadzone są poszukiwania nowych 
złóż gazów ziemnych. Pracam i geologi- 
cznemi w obu tych rejonach kieruje 
prof. Kuźniar z W arszawy, a koszty po­
szukiwań ponosi spółka „P ionier”, w 
skład której wchodzą wszystkie przed­
siębiorstw a naftow e w Polsce.

- Dollluss na dradze do zgody
biuletyn niemieckiego M. S. Z. „Aussen- 
politische K orrespondenz" zamieścił ar­
tykuł, z którego wynikałoby, że rząd 
H itlera zamierza zmienić kurs polityki 
w stosunku do Austrji.

W rzeczonym artykule powiedziane 
jest, że o jakiejkolwiek unifikacji czyli
— jak Niemcy to  nazywają — „Gleift- 
schattung" Austrji nikt w Rzeszy nie 
myśli. O zagrożeniu niezawisłości A u­
strji nie może być mowy, chociażby z 
tego względu, że Rzesza podpisała „pak t

j 4-ch" (?!). Mogą jednakie istnieć dwa 
niezależne od siebie kraje, w  których ta  
sama partja  jest u steru. Jeżeli Austrja 
gotowa jest przestrzegać nadal zasad 
Seipla, ażeby wszystkie antymarksi- 
stowskie siły zjednoczyć dla zwalczenia 
marksizmu, jeżeli gotowa jest nie podej­
mować żadnych zagranicznych kombl- 
nacyjf w których nie brałyby udziału 
także Niemcy — wówczas byłby goto­
wy grunt dla porozumienia...

Słowa te, poprzedzone wyrazami u- 
znania dla działalności Dollfussa na po­
lu podniesienia au tory tetu  państw a, b ar­
dzo odbiegają od nam iętnego ton i, ja­
kim przem aw iała „ujednostajniona pra­
sa niem iecka zarówno przeciw  Austrji, 
jak i przeciw Dollfussowi.

Ten pojednawczy ton półoficjalnego 
organu staje się bardziej jeszcze uza­
sadnionym i zrozumiałym, gdy przyto­
czymy wyjątek z przem ów ienia M ilimit- 
tem icha austrjackiego, k tó re  wygłosił 
przed tygodniem w  stolicy Tyrolu Inns- 
brucku.

Kanclerz Dollluss powiedział:
„Mamy zrozumienie dla oddzielnej dzia 

lalności ruchu nacjonalistycznego w Au­
strii. Zdajemy sobie sprawę, ie  w organi­
zacjach tych zawsze znajdzie się krąg lu­
dzi. Ale te kręgi muszą przedewszystkiem 
pod nowem kierownictwem przyznawać 
się do swojej niemieckiej ojczyzny Au­
strji—

Musi być wszakże przestrzegany waru­
nek, że partja, posiłkująca się w walce 

ręoznemi granatami i bombami, nie mo­
że brać udziału w rządzie. Taka partja 
nie jest zdolna do sprawowania władry. 
Chcielibyśmy, żeby hitleryzm w Austrji 
w jego obecnej postaci nigdy już więcej 
ni« pow rócił o raz  żeby świeże siły nar o- 
dowe czynnie i twórczo współdziałały w  
dziele odbudowy Austrji".

Mowa ta  odbiła się głośnem echem 
na łam ach austriackiej prasy nacjonali­
stycznej, k tó ra  ostatnio nieco przycich­
ła, a obecnie znowu nabrała  animuszu, 
baw arski zaś m inister hitlerowiec Esser 
w przemówieniu, wygłoszonem w zdro­
jowisku Toelz wspominał iu i o zniesie­
niu zakazu wyjazdu do Austrji.

Na tę  zmianę frontu m em ieck'egc 
przeciw  Austrji złożyło się kilka przy­
czyn. Przedewszy9tkiem hitlerow cy 
przekonali się, że drogą tero ru  i zam a­
chów nie zjednają sobie popularności 
wśród ludności austrjackiej Bojowa 
działalność hitlerow ców  dała w ę c z  
przeciw ne wyniki. Wielu, zw olenników 
hitleryzmu w Austrji ta  tak tyka  znie­
chęciła i odeszli oni od „narodowego 
socjalizmu".

Pow tóre duże w rażenie w sztabie hi­
tlerow ców  wywarło głosowanie wspólne 
socjalistów z chrześcijańsko - społecz­
nymi w kilku sejmach austriackich, jak 
w Wiedniu, Salzburgu i Dolnej Austrji. 
Przelękli się hitlerowcy, że w A ustrji 
powstaje kooperacja tych dwuch partyj, 
k tó re  konstytucyjnemu środkami z ła­
twością odeprą ataki bandy hitlerow­
skiej, i że tak a  kooperacja może utrwa­
lić się na czas dłuższy i może okazać 
się niebezpieczniejszą od obecnej w ła­
dzy, opierającej się na mniejszości i ma­
jącej do zwalczenia zarówno socjali­
stów, jak hitlerowców.

Trzecią przyczyną zmiany frontu jest 
to, że hitlerowcy przekonali się, i i  
swym atakiem  na A ustrję osłabili pozy­
cję Niemiec w Europie i niemal odo­
sobnili je. Zawiodło naw et oparcie się 
o Włochy, gdyż właśnie W łochy stanęły  
zupełnie wyraźnie po stronie Au«trj; i 
tem dokończyły izolację Niemiec.

W reszcie nie mogły Niemcy nie zau­
ważyć, że swą polityką ułatw iają F ran ­
cji urzeczywistnienie jej starego planu 
zbliżenia Austrji oraz W ęgier do państw  
Małej Ententy, celem stw orzenia gos­
podarczego bloku państw  naddunajskich, 
do czego konflikt niemiecko - włoski 
o Austrję bardzo Francji się przydał.

Tem się tłum aczy zmiana frontu an­
tyaustriackiego Niemiec i przychylniej­
szy ton niemieckiej półurzędówki.

PROCES.

Z Linnu donoszą, że tamtejsza proJc®. 
ratura, w ytoczyła przeciwko byłemu 
przewodniczącem u partji narodowo- 
„socjalistycznej" w Austrji, Alfredowi 
Prokschowi, który, jak wiadomo, zdołał

( przedostać się do Monachjum, postęfgś? 
wanie karne o zdradę stanu.

Minister Spraw Zagranicznych 
Wielkiej Brytanji
o położeniu międzynarodowem

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata

mmsm esmm, .. . . iw w u w i w  — e . g n s i

Nieoczekiwany entuzjazm
dr. Rauschninga
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„Koniec bez chwały
Rozważania historyczno -  socjologiczne

C(

Pozwoliłem sobie przypomnieć 
wczoraj, jak umierały Niemcy Hohen 
zollernów  w listopadzie r. 1918. P ro­
szę — z kolei przykład drugi. 

RO SJA, M ARZEC 1917 R.
„Był dżdżysty zmierzch marcowy 

— opowiada gen. Dubienskij, u rzę­
dowy dziej opis carskiej kwatery ipo- 
łowej, — kiedy pociąg cesarski zaje­
chał powoli" przed peron dworoa w 
starożytnym Pskowie:

peronie było pusto; dyżurny ruchu 
i ooi jeden żandarm; z boku szły ku nam 
poprzez szyny kolejowe dwie postacie, 
majaczące w mglistym zmroku..."
Byli to gen Ruzskij, dowódca frou 

fu północno - zachodniego, i jego szef 
•ziąbu gen. Danilow R uzskij wszedł 
<ło jednego z przedziałów wagonu 
świty; otoczył: go kołem dygnitarze 
dworscy z hr. Frederiksem, gen. Wo- 
jejkowem, adm. Niłowem  na czele, — 
„wasza dostojność musi pomóc, wa­
sza dostojność jest ostatnią nadzieją 
najjaśniejszego pana!"

_,Ruskij siedział w rogu kanapy zlekka 
rozwalony; w kąoiku ust trzymał papie­
rosa; z gumowych kaloszy spływały na 
dywan krople wody; patrzył na nas — 
opowiada Dubienskij — z niedającym się 
powtórzyć wyrazem pogardliwej ironji...

— Cóżl? — wzruszył wreszcie Ruski) 
ramionami — uprzedzano przecie tyle ra­
zy: i Rodzianko, i mowa Miluk°wa, i ja 
sam... Nigdy nie mieliście odwagi powie­
dzieć cesarzowi prawdy; glos sekciarza 
Rasputina znaczył więcej; teraz trzeba 
*>ddać się na łaskę i niełaskę zwycięz­

cy..."
„I raptem zrozumiałem — pisze 

dalej Dubienskij, — że to jest psy­
chologia całego korpusu oficerskiego 
Rosji, że wszystko stracone, bo nie­
ma nikogo, ktoby chciał bronić monar 
c h j i Istotnie, zaczęło się pasmo de­
pesz od  dowódców frontów i armij z 
„błaganiem", względnie raczej z żą­
daniem, by Mikołaj II zrzekł się tro ­
nu; jeden jedyny wyrwał się inaczej 
gen. Chan - Nachiczewański w depe­
szy na imię gen. Aleksiejewa, szefa 
sztabu naczelnego wodza:

„proszę pana, by pan zechciał rzucić 
pod stopy najjaśniejszego pana zapewnie­
nie. że kawalerja gwardji gotowa jest 
umrzeć za ubóstwianego monarchę".
„Kawalerja gwandji" nie miała naj 

mniejszej ochoty „umierać za monar­
chę" (w lipou należała już do forma- 
cyj, opanowanych przez bolszewi­
ków), Aleksiejew  zaś napisał na de 
peszy entuzjastycznego generała, wicr 
nego swej przysiędze:

„bałwan! wysłał po pijanemu!’* („bał­
wan! posłał w pjamom widie").
Mikołaj II miał prawo nakreślić w 

swoim dzienniku w drodze powrotne; 
z Pskowa do Mohylewa:

„ciężko na duszy; wszędzie tchórzo­
stwo, nikczemność i oszukaństwo..." 
Bezstronnie mówię: miał prawo!***
Aleksander Kiereńskij opowiadał 

mi w Paryżu w r. 1921 o pierwszych 
tygodniach porewolucyjnych właśnie 
z tego punktu widzenia:

.drzwi się nie zamykały... generałowie, 
gubernatorzy, dygnitarze Rady Państwa, 
senatorowie; każdy zapewniał, że w grun­
cie rzeczy zawsze byl w głębi duszy..*. 
socjalistą - rewolucjonistą; wszyscy z 
czerwonemi kokardami na piersiach, ogro 
mnemi. jak księżyc w pełni; nigdy przed­
tem nie zdawałem sobie sprawy, jak bar­
dzo zbutwiała, rozlazła się pod względem 
moralności i charakteru dawna klasa rzą­
dząca..."
W samej rzeczy! Jak  Roają długa 

i łzeroka, nie było ani jednej próby 
opora; gen. Iwanow z batalionem k a ­
walerów krzyża św. Jerzego pojechał 
na Piotrorfród dojechał _do_Carskuą-

Zgon redaktora
Zygmunta Sachnowskiego

W nocy ze środy na czwartek zmarł w 
szpitalu Ewangelickim w Warszawie w 53 
roku życia redaktor Zygmunt Sachnowski- 

Zygmunt Sachnowski pracował w dzien­
nikarstwie od 29 lat po porzuceniu nauki 
malarstwa, do której miał za młodu skłon­
ność, Pracę dziennikarską rozpoczął w 
„Kurjerze Porannym' , poeżem kolejno pra­
cował w „G°ńcu‘‘ do chwili objęcia tego 
pimna przez Narodową Demokrację, w 
„Przełomie', „Ep°ce '» »Nowej Gazecie', po- 
caem od 1916 roku znowu w „Kurjerze Po­
rannym" w ciągu 16 lat. W roku 1932 Z. 
Sachnowski został zastępcą naczelnego re­
daktora „Gazety Polskiej", na którem to 
stanowisku pozostał do ostatniej chwili.

Był jednym z założycieli Klubu Sprawo­
zdawców P arlam en ta rn y ch  oraz przez lat 
kflka zasiadał w zarządzie Syndykatu Dzień
nikarzy W a rsz a w sk ic h .

Ciężka, przeważnie nocna praca dzienni­
karska p rz e d w c z e ś n ie  położyła kres J e g o  

*yciu.

go Sioła i... odjechał z powrotem — 
bez wystrzału. A w Piotrogrodzie zre­
woltowało się naprawdą tylko... 3.000 
żołnierzy; garnizon liczył nieomal 
100.000; prof. Łomonosow, pomocnik 
rewolucyjnego komisarza kolei z ra ­
mienia Dumy Państwowej mówił cał 
kiam serjo do swego chwilowego 
zwierzchnika pas. Bublikowa:

„przy tym bałaganie, jeżeli się znajdzie 
choć jeden porucznik z głową na karku 
po tamtej stronie r jedną kompanią pra­
wdziwych żołnierzy, — będziemy wisieli, 
drogi panie, i pan, i ja.„”
Ale zabrakło „porucznika z głową 

na karku"; gdyby zaś nawet ,.poru­
cznik" się znalazł, nie byłoby kom 
panji „wiernych wojsk"... Gmach sy­
stemu nie reprezentował żadnej siły 
realnej; klasa panująca określona zo­
stała dosadnie przez cesarza:

.wszędzie tchórzostwo, nikczemność i 
oszukaństwo..."
Te gorzkie słowa dotyczą w pierw 

szym rzędzie ministrów, generałów, 
dygnitarzy, dworaków, biskupów, szła 
chty... wszak nie rewolucjonistów?...

ni demokraci i komuniści Niemiec za 
pełnili.... obozy koncentracyjne; ary 
stokraci i dygnitarze caratu usiłowa­
li „zapełnić" przez „kuchenne scho­
dy' .... szeregi zwycięzców.

Bądź co bądź istnieje tu pewna ró 
żnica pod względem... wartości cha­
rakterów.

I Nieprawdaż? 
i  A działo się to wszystko nie tak 
; znowuż dawno... Za naszego pokole 
i nia... Szesnaście lat temu....

•*
♦

Umierała wtedy monarchia z tra ­
dycją setek lat. ze zmilitaryzowanym 
życiem społecznym, z kolosalnym a- 
paratem  władzy państwowej... Socjai

***
W  następnym  artyku le— dila pełni 

obrazu— przypom nę jeszcze „godzinę 
śmierci" Cesarstwa Napoleona 111 we 
Francji.

Sądzę, że warto. „Historja jest 
wszak mistrzynią Życia"....

Mieczysław Niedziałkowski. 
* *
*

Na sir, 4 drukujemy dzisiaj urywek z 
protókułów zeznań b. ministra caratu 
Szczegłowitowa przed Komisją Śledczą z 
ramienia rewolucyjnego Rządu Tymcza­
sowego.

Jest to jeszcze jeden przykład... „od­
wagi cywilnej** wodzów ówczesnej rosyj­
skiej myśli konserwatywnej.

Szczeglowitowa nikt w więzieniu nie 
bił i nikt się nad nim nie znęcał.

AL. JEROZOLIMSKA
P od  tym  a d resem  n a s t ą p i  d z i ś  

o god z. 12 w  poi. o tw a r c ie  
F 1 L J I  R E S T A U R A C  J I - B  A R U

„ P O D  W IECH A "
słynnej w całej Polsce ze swej znakomitej kuchni. 
Niezwykle niskie ceny i pierwszorzędna obsługa.
— o  P I W O  S P E C J A L N I E  mmm
P I E L Ę G N O W A N E  DLA S M A K O S Z Ó W
L o k a l  urządzony w/g projektu i pod kierunkiem 

art.-mal. J. HOLLAKA.

Przegląd prasy
JESZCZE NA TEMAT WIZYTY RAU- 

SCHNINGA W  WARSZAWIE.
Z prawicowej prasy polskiej i to za­

równo „sanacyjnej", jak i endeckiej je­
dna „Polonia" odnosi się krytycznie do 
„pokojowych i przyjacielskich" wobec 
Polski wynurzeń hitlerowskich włacfców 
„Gdańska":

Gdańsk dotąd, wbrew własnym inte­
resom i z wybitnym ioh uszczerbkiem, 
był ustawicznym cierniem w ciele Pol­
ski. Jeśli teraz tak nagle zmienia o- 
rjentację, to nie czyni tego ze względu 
na swoje własne interesy — tęgo może-

Prawda, nie owinięta w żadna bawełnę
Zyski cukrowników poznańskich. Dwa miljonv. Wzamia t — Żądanie 
obniżki płac. Rozb c e  rokowań. Wszyscy do Związku Klasowego!

O rabunkowej gospodarce kartelu cu- ( O 30 PROCENT
krewniczego, mówił w Sejmie tow. po- , dla podtrzymania polskiego przemysłu, 
sieł Zaremba, pisał też kitkakrotn e i Trudno o więksizy cynizm.
,Robotnik",

Dowiedzieliśmy się o wysokich pen­
sjach dygnitarzy, szkodliwych warun­
kach eksportu, dopłatach Rządu, wyso­
kich dytwdenidach i t. d.

Dziś — w czasach kryzysowych — 
przemysł cukrowniczy „odprowadza" 
„jak za dawnych dobrych czasów" czy­
ste zyski, płaci wysokie dywidendy. 
Oto przykład najświeższy.

W Poznaniu, odbyło się Walne Zgro­
madzenie Akcj omarjuszów Banku Cu­
krownictwa pod przewodnictwem p. 
prezesa Żychlińskiego. Wspomnę mi­
mochodem, że roczna pensja p. prezesa 
wynosi około 90 tysięcy zł. i, że do 
najwyższych nie należy. Znamy dyrek­
torów, zarabiających 30 tys. miesięcz-

„Kryizys, spadek cen i konsumeji, u- 
troefiniony i kosztowny eksport, konku­
rencja, wysokie zarobki i wysokie ko­
szty produkcji, wysokie świadczenia so­
cjalne, nowe opodatkowanie przemy­
słu na rzecz „fundusau pracy" oto, po­
krótce argumenty p. prezesa Żychliń- 
s kiego, tego samego, który, jako prezes 
Banku Cukrownictwa, pobiera 90 tys. 
zł. rocznie, nie licząc tysięcy, które, 
jako prezydent Trustu Cukrowniczego 
i prezes „Ceroieru" pobiera, a które 
przewyższają „małą" pensję „skromne­
go" prezesa Banku.

Dla cukrowników — 2 miijony zysku 
— dla robotników nowa obniżka głodo­
wych płac (w poanańskiem, w cukrow­
niach, płace robotników są niższe od

nie. I płac w cukrowniach w Kongresówce) i
Z przedłożonego, na tern zgromadzę- j0  obniżka o 30%, obejmująca tyllkc

n u . sprawozdania wynika (rachunek , robotników stałych, stanowiących 12  —
zysków i strat) że czysty zysk za rok 15  p ^ c , wszystkich w przemyśle cukro-
ubiegły wynosi, ni mniej ni więcej, t wniczym zatrudnionych robotników. Co
„tylko" do reszty robotników półstałych i se-

2,089.443 zł. j ze nowych — zastrzegli sobie „barani”
Dla uniknięcia zarzutu nieprawdz - j cukrowni „wolną rękę", 0 0  przetłuma- 

wości i operowania d'anemi, niezgedre-
mi z rzeczywistość, ą, podaję źródło z 
którego czerpie wiadomości o zyskach 
Banku Cukrownictwa, centrali handlo­
wej i finansowej cukrowniczego k arte­
lu. („I. K. C.“ — środa, 7 czerwca br.)

Dwa młljony „czystego" zysku w cięż 
kim roku kryzysowym, to niezły inte­
res dla „baronów" cukrowych. Tych — 
wierzymy — cukier dobrze krzepi. Pa­
trzcie!

2 miijony czystego dochodu 
w jednym roku! Wspaniałe! „A to  ro­
botnicy spisali się tfobrze! Zasłużyli na 
pochwałę i sprawiedliwy podfeiał . zy­
sku" pomyślą naiwni czytelnicy Kra­
kowskiego „Kurierka". Ale tyilko na­
iwni...

RZECZYWISTOŚĆ
Dla cukrowników 2 miijony zysku — 

dla robotników nowa obniżka płac.
W Poznaniu, w dniu 3-go b. m. w 

Banku Gukrcwniotw a , w sali — o iro­
nio! — gdzie przed dwoma tygodniami 
p. prezes Żychlióski obliczył zyski, od­
była się konferencja przedstawicieli 
cukrowni z przedstawicielami robotni­
ków.

Przyjechali delegaci cukrowni „Chełm 
ża‘ , tei, która płaci 20 proc. dywiden­
dy i która posiada jakiś „fundusz dys­
pozycyjny" w kwocie 1 mil jon a zł ., da­
lej — cukrowni „Września", znanej 
stąd. że pobiła rekord w trosce o 
swych akcjomaińuSBów, wypłacając 30 
proc dywidendy.

Czy sądzicie, delegaci robotników 
przyjechali dio Poznania oelem odebra­
nia dywidendy, podjęcia części zysku? 
Wolne tarty.

Ten sam p. prezes i w tej samej sali 
na zgromadzeniu akcjonaffaisziów obli­
czył zyski, a wobec robotników — na­
rzekał na „ciężkie czasy" i uzasadniał 
— słuchajcie — potrzebę obniżenia za­
robków.

czone na ns®z język, oznacza obniżkę 
płac znacznie większą, niż obnfżika „pro 
ponowana" robotnikom stałym.

Zapowiedź nowei obniżki płac ro­
botników w chwili, kiedy Zw’ązek Po­
znańskich Cukrowni zamyka saldo, zys­
kiem

2.098.443. zł.
przyjęli robotnicy, jaiko bezczelną pro­

wokację i drwiny z nędzy ludzkiej i z... 
czystego rozumu.

Krociowe dochody kartelu cukrowni­
czego, wysokie penisje dygnitarzy !

my być na podstawie minionego dziesię 
ciolecia pewni. Czy się zmieniło nagle 
s  dnia na dzień nastawienie Gdań­
szczan, czekających tylko chwili, kiedy 
wreszcie dostanie się z powrotem w rę­
ce Niemiec znienawidzone polskie Po­
morze? Chyba nie, Dopóki zaś istnieje 
to nastawienie i póki polityka niemiecka 
jako cel wyraźny stawia odebranie nam 
własnego dostępu do morca, musimy zda 
wać sobie sprawę, że wszystko, co się 
robi i robić będzie w najbliższym okre­
sie ma tylko wagę prowizorium, prze­
znaczonego dla wypełnienia pokojową 
treścią pewnego ozasn, póki na treść 
wybitnie wojennego charakteru jeszcze 
zawcześnie.

Jak  wiemy, tych zastrzeżeń nie po­
dzielają ani zachwycone hitleryzmem pi­
sma endeckie, ani poczuwające się do 
braterstwa z dyktatorskim systemem 
rządzenia w Niemczech organy „sana- 
cji .

PAKT LONDYŃSKI
Podpisany przez 8  państw w Londy­

nie t, zw. Pakt Wschodni, definjujący 
dokładnie i zgodnie z rzeczywistością 
pojęcie napastnika przyjęty został przy­
chylnie przez całą prasę polską.

Jedynie „Słowo" o czem piszemy nakrólewskie dywidendy akcjonarjusrów ! . . , . , , . ,. , , . . -ranem miejscu niechetnie kręci nosem,wszystko to  dla nienasyconych rekinów . . . * . nfX icla;a ;eduak n-
ouikrowniczyoh zamało. Chcą więcej! 
Nowa obniżka zarobków, planowane 
zwiększenie wydajności pracy, per­
spektywa przedłużenia czasu pracy i 
„dobrowolne" rezygnacje z urlopów — 
otwierają nowe możliwości zysku, wyż­
szych plac dygnitarzy i jeszcze więk­
szych, niż w tym roku, dywidend.

Ciekawi jesteśmy, jakie też sltanowł- 
slko zajmie Rząd?

O „nierentowności" przemysłu nie 
może być mowy wobec jawnego przy­
znania się do zysku 2 -miljonawego 
przez panów cukrowników. Tym razem 
argument „ofiar dla Państwa" nie trafi 
do uczucia najlbardz:ei patrjoitycznie 
myślących obywateli. Wobec tak wiel­
kiego zysku, robotnicy stawiają sprawę 
podwyższenia zarobków. Na tej płasz­
czyźnie skłonni są podjąć rokowania. 
O obniżce — nie może być nuc-wy. O 
roli, jaką spełnia Zjednoczenie Zawo­
dowe Polskie", a k tóre godizi się na 
„niewielką" obniżkę płac. napiszemy 
innym razem. Nadmienimy jeszcze, że 
z powodu nieugiętego stanowiska, iakle 
zajęli przedstawiciele robotników z cu­
krowni „Środa" i „Witaszyce" a pozo­
stający w kontakcie z klasową organi­
zacją, rolkowania zostały rozbite.

FRANCISZEK RYBCZYŃSKI.

Likwidacja
zaległości podatkowych

(A. O.) „Przegląd Gospodarczy", or­
gan Centralnego Zw. Przemysłu Polskie­
go, pisze o nienowym problemie, jaki 
istnieje w dziedzinie polityki skarbowej, 
o

likwidacji zaległości podatkowych.
Stały i systematyczny wzrost zale­

głości podatkowych, datuje się od 
pierwszych lat niepodległości, ale w o- 
statnich latach tempo zaległości podat­
kowych silnie wzrosło i podczas kiedy 
w r. 1928 zaległości stanowiły 54 proc. 
wpływów, w końcu roku budżetowego 
1932—33 stanowią już

130 procent wpływów.
W miarę pogłębiania się kryzysu spra 

wa likwidacji zaległości podatkowych 
nabiera specjalnie doniosłego znacze­
nia, zwłaszcza, że administracja skarbo­
wa w ostatnich czasach, w dążeniu do 
wyszukiwania nowych dochodów — sta­
ra się za wszelką cenę ściągnąć podat­
ki bieżące i zaległe, nie bacząc na zdol­
ność płatniczą drobnego płatnika, co do­
prowadza do zajść bardzo burzliwych i 
tragicznych w skutkach.

Władze skarbowe starają się „zlikwi­
dować" zaległości podatkowe, drogą

mechanicznych rozporządzeń, które 
sprowadzają się do skreślenia sum nie­
ściągalnych.

Zaległości podatkowe na wsi i w mie 
ście ze strony drobnych płatników, gdy 
by miały być ściągnięte, mogą doprowa­
dzić do kompletnej ruiny podatnika.

„ Przegląd Gospodarczy" stwierdza, 
że „niebawem zajdzie potrzeba podję­
cia próby sanacji życia gospodarczego 
na odcinku podatkowym, jeśli zdolność 
podatkowa społeczeństwa nie ma ulec 
zagładzie".

Zagadnienie to, nie może być napra­
wdę rozwiązane w ramach ustroju ka­
pitalistycznego, pełnego nonsensów i 
sprzeczności, ustroju, który zdał „naj­
gorszy egzamin" z umiejętności organi­
zowania gospodarki społecznej.

Istotne rozwiązanie problemu nastą­
piłoby wtedy, kiedy produkcja będzie 
miała na celu nie zysk osobisty rekinów 
kapitalistycznych, lecz stworzenie po­
wszechnego dobrobytu — a więc przy 
socjalistycznym systemie społeczno-go­
spodarczym z Rządem Robotniczo-Wło- 
ściańskim na czele.

Inne pisma nie podzielają jednak 0 - 
pinji monarchistycznego organu wileń­
skiego.

„Naprzód" pisze, że pakt m. in.:
uniemożliwia dalsze nieskończone ga­

danie na ten temat oraz że kładzie 
kres marzeniom Hitlera o „korvtarzu* 
i „Górnym Śląsku",

W niwecz rozwiewają się projekty. 
Rothermera. że Europa obroni Polskę 
przed napaścią Rosji za cenę zaspokoję 
nia uroszozeó niemieckich. Krzyż sta­
nął nad grobem sojuszu niemiecko - ro­
syjskiego. Pakt czterech jest zneutrali­
zowany.

A to ma kolosalne znaczenie nietylko 
dla Polski, ale dla pokoju Eutopy. Dla 
Polski kończy się wielowiekowy okres 
wytężania wszystkich sił przeciw grożą­
cej inwazji ze wschodu, przekreślony 
jest rok 1920 Europa pozbyła się jed­
nego z mieczów Damoklesa grożącego 
pokojowi.

Według „Gazety Warszawskiej":
Wypadki jakie miały miejsce w 

Niemczech, oraz próba zorganizowania 
„dyrektoriatu mocarstw" przyśpieszyły 
proces pokojowej konsolidaqi Europy 
Wschodniej.

Wyrazem jej na dzisiejszą chwilę je*t 
podpisany w Londynie pakt ośmiu, któ­
ry formułuje pokojowe i stabilizecy'ne 
dążenia państw Europy wschodniej. 
Dalszy rozwój wypadków może dopro­
wadzić do jeszcze jaśniejszego ujęcia 
polityki zewnętrznej tych państw i do 
większego współdziałania pomiędzy nie­
mi.

A dalej:
Wypływa on z realnych i istotnych 

interesów państw, które go zawarły o- 
raz z konieczności przywrócenia równo­
wagi europejskiej w ostatnich czasach  
znacznie nadwer żonej.

Rokuje to paktowi londyńskiemu 
większą trwałość i możność szerokiej 
ewolucji.

Nawet zwykle pobrzękująca szabelką 
„Polska Zbrojna" stwierdza w związku 
z wytworzoną sytuacją międzynarodową 
ookojowość polityki sowieckiej, co wy­
raziło się w podpisaniu paktu.

Sytuacja międzynarodowa Z. S. R. R„ 
której ogólny zarys daliśmy powyżej, 
wskazuje na konieczność kontynuowa­
nia przez to państwo polityki poker i 
porozumienia z jego sąsiadami zachod­
nimi i należy przypuszczać, że polityka 
sowiecka będzie się rozwijała w tym 
kierunku.

Nieco odmienne od przytoczonych’ 
stanowisko zajmuje „Głos Narodu", któ 
ry tłumaczy pokojowość polityki so­
wieckiej wobec Europy przygotowania­
mi do rozprawy z Japonją. Organ cha­
decki nie przywiązuje do paktu wscho­
dniego wielkiej wagi. Uważa, że Polska 
winna opierać się jedynie o Francję i 
„Małą Ententę". S-ek.
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Izba Gmin o Niemczech hitlerowskich
LONDYN, 6.7 (ATE.). W  Izbie Gm in 

odbyła się w  środą w ram ach d eb a ty  
n a d  p o lity k ą  zagran iczną dyskusja, k tó ra  
za rów oo  sw ą form ą, jak  i tre śc ią  pray- 
pom ina żywo głośną p rze d  trzem a m ie­
siącam i dyskusje antyniem iecką. P rz e­
m aw ia li ponow nie ci sam i m ówcy: 
p rzyw ódca s tro n n ic tw a  robotn iczego  
Lansbury i A ustin  Chamberlain. N a­
w iązując do sp raw y  rów noupraw n ien ia  
m ilita rnego  N iem iec Lansbury w skazał,

iż uprawiana obecn ie  d z ika  orgja n ie ­
to lerancji w obec w szystk ich  obyw ate li 
„n iepraw om yślnych", p rze jaw ia jące  się 
z co raz  w iększą ja sk raw o śc ią  nastro je  
zaborcze, sto jące w  sp rzeczności z z a ­
sadam i rozb ro jen ia  m oralnego m ogłyby 
spow odow ać po p rzyznan iu  Niemcom 
w  myśl zasady  ,,fair p lay “ ró w n o u p raw ­
nien ia dla pokoju  św ia ta  niezwykle 
groźne niebezpieczeństw o.

Magistrat ogranicza
pomoc opieRi społecznej

M ag istra t w arszaw sk i ma zw rócić się 
do M inn. O p iek i S połecznej o  w yda­
nie now eli do u s taw y  o op iece  społecz  
nej, celem  u stan o w ien ia  dtla W arszaw y, 
jak o  w aru n k u  n ab y c ia  p raw  do op iek i 
Spolecmej i trzyletniego, nieprzerwa­
nego pobytu w  m ieście. %

G dyby now ela ta k a  zosta ła  w praw a

Z sali są d o w e i
Kto będzie płacił?

Sąd Grodzki (oddział XII) rozpatrywał sowę, a o-becnie wierzyciele domagają się
wczoraj pierwszą ze spraw wierzycieli ple­
nipotenta dóbr Józefa hr. Potockiego Ja- 
niewicza, który w październiku r. ub, za- 
koliczył życie samobójstwem.

Janiewicz załatwiał róine sprawy finan-

od p. Potockiego 300 tys. zł,
P. Potocki tłómaczy się, te to są długi 

prywatne Jartiewicza i nie chce ich płacić. 
Sąd wyda wyrok w sobotę. J. K.

O brazeK  z m eczu  
Berlin—Budapeszt

k: a  .  -rt • • • :  1 :

mmm

Czas odnowić prenumeratą
za miesiąc lipiec

SmśerC w płomieniach <
LONDYN 6.7 (A T E ), Z N ow ego J o r ­

k u  donoszą, że w  jednym  z b row arów  
n as tąp iła  eksplozja. Z pośród 69 ro b o t­
n ików  —  5-ciu zginęło w  płom ieniach. 
S tra ty , w yrządzone p rzez  pożar, są 
b a rd zo  znaczne.

Straszna katastrofa
PARYŻ, 6.7 (ATE.), „Paris Soir" donosi 

z Brukseli o tragicznej katastrofie autobu­
sowej, która się wydarzyła na szosie po­
między Namur i Dinant. Autobus wiozący 
około 40 dzieci szkolnych, powracając z 
wycieczki w pewnym momencie zarzucił tak 
gwałtownie, że prezwrócił się i spadł z wy­
sokiego nasypu do Mozy. Jak donosi dzien­
nik w katastrofie zginęło około 30 dzieci, 
które zatonęły w rzece.

i—riTnrii i iiinnn Mimągr t u ii w i j tir

dzona w życie, ty siące nędzarzy , o fiar 
k ryzysu  i bezrobocia , z inicjatywy bur 
żuazyjnego Magistratu stolicy zostało­
by pozbawionych ostatniej desk i ratun- j 
ku i głodowych zasiłków  i pom ocy z 
Opieki Społecznej, której udzielanie na 
leży do elem entarnych obowiązków  
gminy miejskiej.

Mowy dziennik robotniczy
w Języku żydowskim w Polsce

O negdaj u k az a ł się p ie rw szy  num er 
„Dos \V c rt“ („Słow o") dzienn ika w  ję­
zyku  żydow skim , organu b loku P ra c u ­
jącej P a lestyny , w  k tó ry m  Żydow ska 
P art]a  S ocja listyczna „P oale - Sjon" 
(zjedln. z C. S. P.) odgryw a przodujące 
stanow isko . W  artyku le  program ow ym  
czytam y:

„Narodziny „Dos Wort" („Słowo ‘) 
pierwszego pisma oodzienego naszego ru­
chu w Polsce przypadają na czasy nie­
zwykłe, Żyjemy bowiem w czasie, który 
jest brzemienny w wypadki wystawiające 
mas na ciężkie próby i na niejednokrotne 
rozczarowania, ale w którym wyłaniają 
się już na nowo siły mające sprowadzić 
wyzwolenie. Walka o wolność ludzką i 
o sprawiedliwość socjalną ma całym świę­
cie posiada dzisiaj zupełnie inne znaoze- 
nie, niżli poprzednio, bo rozwścieczona 
reakcja na nowo opanowała umysły i zdo 
bywsizy wpływy w rządach państw za­
brała się do zniszczenia wszelkich zdo­
byczy Socjalizmu demokracji, wolności 
narodowej i godności ludzkiej,., Polska 
jest jeszcze i dziś jednym z największych 
krajów masowego osiedlenia Żydów na 
świeoie i majwiększem środowiskiem ży­
dowskiej M asy robotniczej w Europie, 
Walka, jaką Socjalizm prowadzi na te­
renie Polski przeciwko prześladowaniom 
politycznym, wyparciu ekonomicznemu, 
bezprawiu socjalnemu i inercji kultural­
nej — znajdzie w naszym organie swo’e 
wierne odbicie,

„Dos Wort" będzie trybuną walki kla­
sy pracująoej w  kraju o wolność i de­
mokrację, o swoje najżywotniejsze inte­
resy ekonomiczne, problemy ruchu zawo­
dowego...”

W yszed ł z d ruku  nakładem  T-w a Wy­
dawniczego „Światło" IV zeszyt „Bibljo- 
teki Teoretyków  Socjalizmu"

„SZKICE O KOBIECIE i SOCJALIZMIE"

Augusta Bebla

z przedm ow ą i w opracow aniu

D. K łuszyńskiej.

C ena 85 gr.

D la ko lp o rte ró w  organiz. robotn, 65 gr. 
N ależność w płacać p rzez PKO nr. konta 
81.800, rach. bież. „Światła" nr. 104.

Pokwitowanie
NA R. T. P. D.

W płacono  p rzez  P- K. O,:
Bronisława Kulmanowa ze S tan is ła ­

w ow a —  5 zł.

f i

„U m ow a W sch od n ia ii

LONDYN, 6.7 (PA T ), K onw encja a- 
nalog iczna do tych, jak ie  były podp i­
sane w dm. 3 i 4 b. m. m iędzy Z. S. R.

R. a innem i krajam i zo s ta ła  w czoraj pod  
p isan a  w  am basadzie sow ieckiej w  Lon 
dynie midlzy Z. S. R. R. a Litwą.

Z Konferencji Londyńskiej
LONDYN, 5.7 (ATE). W  sy tuacji kon­

ferencji ekonom icznej w  ciągu popołu­
dnia nie zaszły  żadne szczególne zm ia­
ny. K w estja, cizy konferencja będzie 
odroczona, czy też nie, pozostaje nadal 
o tw arta . W  ko łach  delegacji am ery k ań ­
sk ie j ośw iadczają, iż w iadom ość n a d e ­
sz ła  dziś rano  z W aszyngtonu, zaw ie­
ra jedyn e n iek tó re  w yjaśn ien ia szcze­
gółów o sta tn io  opublikow anej p rzez  se 
kretanza s ta n u  Huilila noty.

LONDYN, 6.7 (PAT.) Biuro R eu te ra  
dow iaduje się, te  w czorajsze now e in­
strukcje p rezy d en ta  R oosevelta w yw o­
ła ły  pew ną dezorjeu tację w śród człon­
ków  delegacji am erykańsk iej, a to z 
tego  pow odu, że p rezyden t, jak to  w y­
n ika  z  instrukcyj, nie sprzeciw ia się  
powrotowi do parytetu złota beizter- 
mimowo, a raczej staw ia kwcstję samej 
m etody powrotu do parytetu. W  zw iąz­
ku z tem i instrukcjam i członkow ie d e ­
legacji am erykańsk ie j nie w iedzą do­
k ład n ie  jakie zająć stanow isko , gdyż 
m ożna instrukcje te  in te rp re to w ać  jako

i zm ianę po lityk i Roosevelta. Delegacja 
i zw róciła się  do p rez y d en ta  drogą ka- 
| bliową, p rosząc o w yjaśnienia.
! LONDYN, 6.7 (PAT.) W czoraj w ieczo  
I rem  odby ły  się n a rad y  delega tów  S tan .
| Zjednoczonych z delega tam i innych 
| państw  w  sp raw ie  dalszych losów  kon- 
I ferencji gospodarczej. W yniki tych roz­

mów pogorszyły w  dalszym ciągu per­
spektyw y pomyślnych prac konferencji.

I P ow ołując się na now e instrukcje, o- 
j trzym ane od p rezy d en ta  R oosevelta w  
| drodze te lefoniczne i, cz łonkow ie tfele- 
! gacji am erykańsk ie j ośw iadczyli Mac 

Donaldowi, że nie zgłaszają zastrzeżeń  
j przeciwko odroczeniu konferencji, je że ­

li o trzym ają zapew nienie , iż k w estje  
ekonom iczne i m one tarne  zbaane będą 
pnzez ekspertów . Zasługuje na uwagę 
ośw iadczenie szefa delegacji francus­
kiej Bonneta, k tó ry  s tw ie rd z ił w y raź­
nie, iż konferencja ekonom iczna w  o- 
becinej form ie cnie  je s t w  stan ie  dalej 
p racow ać.

Nowa deklaracja Roosevelda
LONDYN, 6.7 (PAT.) W  środę późnym  

w ieczorem  opublikow ano w  Londynie 
now ą dek larac ję  prez. Roosevelta w y­
jaśn ia jącą pogląd S tanów  Zjednoczo­
nych w  kwesitji stabilizacji w alut, b ę­
dącej od szeregu  dni najw ażniejszą 
sp raw ą K onferencji Ekonom icznej.

W  swej dek larac ji p rezy d en t R oose­
velt jasno i w yraźnie stw ierdza, te  nie 
w idzi żadnego pożytku  w  p rze p ro w a­
dzenia stab ilizacji w alut, kłóraby była 
ty lko czasow a.

Czasow a stab ilizacja  by łaby  sztucz­
na i n ie rea ln a . P o trzeb y  i p o lity k a  roz­
m aitych krajów  nie są iden tyczne.

Prez. R oosevelt uw aża, t e  K onferen ­
cja nie pow inna szukać pó łśrodków , 
lecz dążyć dio znalezien ie radykalnego  
lek arstw a  na bolączki życia gospodar­
czego.

Zagadnienie stosunku dolara do in­
nych walut nie odegrywa dla Stanów  
7;edn jczonych tak w ielkiej roli.

Z konferencji londyńskiej
Mac Donald konferuje z Grandlm

Kartki z niedawnej przeszłości
Parę  szczegółów z zeznań Szczegłowitowa przed Komisją 
Śledczą Rządu Rosji rewolucyjnej

bardzo  dobrą opinję, był poza takiem i 
podejrzeniam i. D latego uw ażałem , że 
sp raw ie  nie należy  nadaw ać biegu.

Prok. Zawadzki: A le p an  w inien był 
p rosić  ca ra  o zezw olenie n a  p rz e k a z a ­
nie sp raw y  do I de.p. senatu , pan  p rosił 
zaś o um orzenie sp raw y?

Szcz.: T ak, bo  tak i był mój pogląd. 
Przew.: P an  po tw ierdza, że sędziem u 

śledczem u zabroniono dalszych docho­
dzeń, Nie zaprzeczy  też pan, iż żądano 
od sędziego w ycofania ze sp raw y  n ie­
k tó rych  dokum entów  kom prom itujących 
Skalona.

Szcz.; Tyczyło  się to  ty lko  w ycofania 
rap o rtu  sądowego- Żądałem  tego przed  
spraw ozdaniem , złożonem  carow i.

P rzew . Nie p am ię ta  pan  sp raw y  o n a ­
d u ż y c i a c h  w  w arszaw sk ich  te a trac h  rz ą ­
dow ych? S p raw a M ałyszewa i Krywo- 
szejew a? P ro k u ra to r  Izby Hesse po lecił 
sędziem u śledczem u, aby nie p rzep ro ­
w adzał badań  korespondencji, zażądanej 
z kancelarji w arszaw sk iego  generał-gu- 
b ern a to ra , a tyczącej się zw olnienia 
Herszelmana, przew odr.iczego zarządu  
te a tró w  w arszaw sk ich  i  m ianow ania 
M ałyszew a?

Czytelnicy nasi pamiętają, że drukowa­
liśmy kilka ustępów z protokulu steno­
graficznego badań b. ministra sprawiedli­
wości caratu Szczeglowitowa, Odcinek 
dzisiejszy z tej samej serji dotyczy spraw; 
o nadużycia w „generał - gubernatorstwie 
warszawskim" i na Kaukazie.

Red.
Przew.: T eraz  chciałem  zap y tać  o n a ­

dużycia inżyn iera  Marszewsk?ego przy  
budowie m ostu  na W iśle w W arszaw ie  
w  1911 r. P an  sk ła d a ł ra p o r t carow i o 
konieczności p rze rw an ia  dochodzenia o 
postępkach  Skałona?

Szczegłow itow : Sędzia śledczy Zcło- 
tnicki, z łoży ł rap o rt. T rzeba  było  coś 
z nim  zrobić: m usiałem  zapy tać  cara, 
czy  sp raw ę należy  sk ierow ać do I d e ­
partam en tu  senatu-

S praw y p rzec iw ko  genera ł - guberna­
torom  wolno prow adzić ty lko  za zgodą 
w ładzy  najw yższej,

W  istocie zd aw ało  m i się, że inform a- 
q a  by ła zm yślona, gdyż o p ie ra ła  się na 
rozm ow ie, k tó ra  się toczy ła niem al na 
ulicy.

M ów iono o tem , że g en e ra ł - g u b e rn a ­
to r  w zią ł łapów kę. Skalłon zaś m iał

Szcz. Nie pam iętam , ale m ogły to  być 
conajw yżej jak ieś ogólne w skazów ki.

Przew.: D laczego sędzia śledczy Zo- 
łctnicki, k tó ry  w szczął te  dw ie spraw y, 
zo s ta ł p rzen iesiony?

Szcz.: S kałon  w skazyw ał, że pod­
ryw a on jego au to ry te t.

Przew,: Przejdźm y do sp raw y  analo ­
gicznej: nam iestn ik  zarzuca ł prezesow i 
tyfliskiej izby sądowej Łagodzie, że je­
go działalność jest an typaństw ow a z 
p unk tu  w idzenia in teresów  Rosji na Kau 
k az ie?

Szcz.: Pism o zaw iera ło  w iele p rzy k ła ­
dów  niepraw id łow ych  czynów  Ł agody 
i kończy ło  się osobistą ch a rak te ry sty k ą .

Przew,: D laczego zatem : na żądanie 
w arsz. g en era ł - guberna to ra  pan u zna ł 
za konieczne przen iesien ie sędziego, a 
w  tym  w ypadku żądanie nam iestn ika  nie 
zosta ło  spełnione-

Szcz.: Zdaw ało mi się, że nam iestn ik  
nie m iał racji Chodziło  m u o stosunek  
do tubylców .

Przew. W iadom o panu, że Łagoda był 
znienaw idzony  p rzez  ca łą  ludność K au­
kazu, a nazw isko  jego w całej Rosji 
s ta ło  się sym bolem  bezp raw ia?

Szcz, Nie przypuszczam , żeby aż w  
tak ich  rozm iarach.

Przew, Czy w iadom o panu, że w  myśl 
najw yższego zarządzen ia  na K aukazie 
tuby lcy  w inni byli być naznaczan i na 
w olne stanow iska w  sądow nictw ie na-

J rów ni z Rosjanami, a Łagoda nie sto- 
< sow ał się do tego?

Szcz, W  każdym  raz ie  nam iestn ik  
n ie  m ia ł upraw nień  m inistra.

Przew. Ale Ormianie mieli prawo do 
zajmowania stanow iska sędlziów?

Szcz, Tak.
Przew . I oto nam iestn ik  K aukazu skła 

d a  dow ody, że p rez es  izby gw ałci to  
p raw o  n ie  p rzed staw ia jąc  do nom inacji 
n ie ty lko  now ych ludzi, ale nie odnaw ia 
nom inacyj osób, któire zajm ow ały już te 
stan o w isk a  ?

Szcz, N ależa ło  o strożn ie  trak to w a ć  tę 
spraw ę, gdyż v/śród narodow ości, za­
m ieszkujących K aukaz, is tn ia ły  ositre 
ta rc ia .

Przew. M am y w ięc ta k i obrazek’: 
N am iestn ik  mówi, że d la  dobra sp ra ­
wy należy, zgodnie z p raw em , n az n a­
czać O rm ian na stanow iska sędziów , 
aby n ie  w zm agać n ienaw iści do Rosji. 
M in is te r sp raw ied liw ośc i sta je zaś 
w b rew  praw u  na stan o w isk u  pana Ła- 
gody.

Szcz. J a  zgadzałem  się z poglądem  
Łagody. N aznaczanie O rm ian ro zd raż­
niłoby, a n ie  u spoko iło  ludność.

Przew. Dn. 26 paźdz. 1913 r. nam ies t 
n ik  K aukazu. W oroncow - Daszków, 
p isze o negatyw nym  s to su n k u  sp o łe­
czeństw a do  Łagody; o w ielk ich  n ie ­
dok ładnościach  w  w ydatkow an iu  p ie ­
niędzy, p rzeznaczonych  na rem on t bu ­

dynku  izby sądow ej i konieczności bez  
stronnej rew izji, żeby ośw ietlić  obraz  
krym inalnej dezorganizacji p raw o rząd ­
ności i upadku  a u to ry te tu  sądow nic­
tw a  w  rezu ltac ie  dzia ła lnośc i Łagody. 
D laczego po tem  w szystkim  Łagoda 
zostaje senato rem  z pensją  8.000 rubii, 
podw yższoną w sku tek  zab iegów  pana 
do 9.000 rub li?

Z am iast dochodzenia — fo te l se n a ­
to rsk i !

Szcz, Zażądano przecież od niego w y
jaśmień.

Przew . A le sp raw y  n ie  zbadano. A 
jak  p a n  m ógł się zaw oln ić w yjaśn ien ia­
mi Łagody, na k tórym  ciąży ły  tak po­
w ażne zarzu ty?

Szcz. W ogóle uw ażałem , że zarzuty  
nam ies tn ika  pody k to w an e  zostały n ie­
chętnym  stosunkiem  do ogólnej polity­
ki., zw łaszcza, że z innych źródeł zareu  
tów  przeciw  Łagodzie nie m iałem . A z  
po lityką Łagody so lidaryzow ałem  się.

Przew . Czyż w skutek ' tego w olno by­
ło  zam ykać oczy na w skazyw ane p rz e ­
stęp stw a ?

Szcz. T ak , tu  moje postęp o w an ie  by­
ło n iep raw id łow e.

Przew . Gzy m iał p an  w iadom ość ó  
tem, że sędzia  śledczy do sp raw  szcze­
gólnej wagi, M alinow ski, ob rażony  
p rzez  Łagodą w jego gabinecie, ta rg n ą ł 
się n a  życie?

Szcz, Nie, nie pam iętam !
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Zdrowe zęby: Chlorodont
„Sanacyjne” brednie...
Przywódcy B.B. opowiadają o „radosnej twórczości".-.

(Kor. własna)

Jaskrawe, p płomiennej treści pJa* dflatego, że wszyscy w porę zacieśnili 
kaity obwieściły w ubiegłym miesiącu 1 pasa. W tom miejscu zasiadający w pre 
mieszkańcom Grodna, ii  odbędzie się ryćfjum dtr. Jakimowicz, adwokat ża- 
WI*C senatorsko-posełski partji B. B. ' boklicki i notarjusz Kozon spuścili o- 

Teatr miejski, którego murów p. pre- j czy.
*ydeuł de Lacy tak  skwapliwie atirzeże 
plnzed zebraniami wszystkich innych 
‘Organizacyj robotniczych, jest zawisize 
do dyspozycji bebesytnów,

To też o wyznaczonej godzinie ze­
brało się około 150 osób, przeważnie 
mmędników, którzy rozumieją czemby 
*ię dla nich zakończyło nieprzybycie 
oa wiec. Na czele zauważyliśmy p. 
wiceprezydenta Suchov/lanskiego, kitló- 
ry  wychodząc z założenia że każda 
■władza pochodzi od Boga, jest też każ­
dej władizy lojalnie w 100 proc. odda­
ny. Na wiecu przemawiali pp. poseł 
Terlikowski i senator Wielo wiejski.

Niepochlebne widocznie mieli zdanie 
o zgromadzonych, sądząc, że są to lu­
dzie nie czytający piism, nie interesu­
jący się wcale życiem publiczmem i nie 
orientujący się zupełnie w sytuacji spo- 
łeczno-pobtyoznio-gospodairozei państ­
wa i świata. Tylko pod kątem takie! 
oceny mogli się referenci zdobyć na de­
magogiczne tumanienie zgromadzonych.

Dowiedteieliśmy się więc z ust pp. 
senatora i posła, że w żadnem państ­
wie nie jest tak  „byczo** jak w Polsce. 
Stosunki z sąsiedniemi krajami są 
wprost sielankowe, o beznobtnych nie 
warto mówić, bo ich właściwie niema. 
Są tylko „hultaje", których zdemorali­
zowało polskie ustawodawstwo socjal­
na i z tego właśnie powodhi u stawo-

Innego jest zdania ,zaciskająca pasy
i zęby" brać urzędnicza i robotnicza. 
Wie ona dobrze, a przedewszystkiem 
czuje na sobie W czyim interesie obni­
ża się jej zarobki, Mb skazuje na nę­
dzą, głód i poniewierkę.

Wie ona dobrze, jak jest ,/byczo"- 
Jaikby na potwierdlzenic „byczego" 

bytowania mas pracujących, w dnia ra­
dości pp. Terlikowskiego i Wielowicj- 
skiego, którzy się zachwycali „rados­
ną twórczością" B. B. wyrzucono na 
bruk 282 robotników z robót publicz­
nych, wybuchła w a lk a  s tra jk o w a  o p ra  
wo dio życia 220 robotników z fabryki 
dykty i t. d. i t. d.

Taka to jest rzeczywista rzeczywi­
stość, panowie „sanatorzy”.

Komisje sanitarne 
na warszawskich plażach

Z ram ienia wydziału zdrowia m agistratu 
dokonano lustracji sanitarnej plaż położo­
nych na lewym brzegu Wisły.

Lustracja wykazała, że naogół stan  sani­
tarny plaż przedstawia się względnie po­
myślnie, N atom iast stwierdzono uchybienia 
w kuchni restauracyjnej klubu bankowców, 
gdzie sporządzono protokul i w ydana za­
rządzenie usunięcia zauważonych uchybień 
w term inie do 5 b. m. W klubie „Makabi“ 
spisano również protokul za uchybienia sa ­
nitarne w urządzeniach bufetu. Szereg za­
rządzeń wydano również na daw nej plaży 
miejskiej Nr. 1, spisując odpowiedni pro- 
tokuł. W budynkach plaży ,.S°ko!a" stwier 
dzono brak  urządzeń do wody bieżącej. 
B rak ten  polecono usunąć. Lustracja plaż 
będzie kontynuowana.

i mmmmmw
Dolar 6.47 (B. P. płaci 6.45); frank fran­

cuski 35.13; frank szw ajcarski 171.75; funt 
szłerling 30.05; m arka niemiecka 210.50, 
szyling austrjacki 99; korona czeska 25.50.

Głosy czytelników
Niewłaściwe postępowanie prefekta 
w szkole powszechne] w Kobyłce

Reorganizacja walki z bezdomnością
Nowe plany magistratu warszawskiego

Magistrat warszawski na ostatniem 
I posiedzeniu rozważał zagadnienie bez 

domności w Warszawie.
Z liczby sześciu zasadniczych wnio­

sków, naraz i e przyjęto regulamin obo­
wiązujący przy udzielaniu pomocy mie­
szkaniowej bezdomnym.

W myśl tego regulaminu, uprawn'o- 
dawstwo to zostało zreformowane, w ■ nymi do otrzymania pomocy mieszka­

niowej ze strony gminy m. st. Wars.za-myśl intemcyij Lewiatana, jedynie w ce­
lach, ., „umoralmfonia mas pracujących*’. 
Dla ich tfc> dobra obniża się za.siłk? z 
Funduszu Bezrobocia, skraca się okres 
zasiłkowy, zmniejsza się urlopy, łamie 
się ustawę o czasie pracy, przedłuża 
pracę do 10 godteżn, przekreśla się wol­
ność zgromadzeń, związków i strajków, 
burzy się wolność prasy, zamyka się 
fabryki, wyrzucając robotników na 
bnuk i' obdarza się klasę pracującą tem 
podobnemi d obrodź f eśst wam i.

Dowodzili panowie z B. B., że wszy- 
sttfco w Polsce je-st tak „dobrze” tylko

wy są bezdomni mieszkańcy stoVcv, 
którzy utracili dach nad głową na sku­
tek przyczyn od siebie niezależnych i 
nie są w stanie zapobiec temu z braku 
śrotfjfów materialnych na skutek utraty 
pracy lub innych powodów.

Pomoc mieszkaniowa dzieli się r,a 
doraźną i zwykłą.

Doraźna polega na dostarczeniu bez­
domnym schronienia dla osób oraz po- j I*  jJ  {u ”
mieszczenia dla rzeczy w pogotowiu | R  •« • W C f5
mie&zkaniowem na przeciąg do 14 dni. j
Po upływie tego terminu bezdomni

będą przenoszeni do schronisk luib w 
braku wymaganych kwalifikacji będą 
opuszcza 1 i pogotowie.

Zwykła pomoc mieszkaniowa pole­
gać będzie na dostarczeniu pomieszcze­
nia na czas do 6 miesięcy, najdłużej zaś 
do chwili zdobycia środków, umożliwia 
jącyeh wynajęcie mieszkania z wolne­
go najmu na mieście.

Bezpośrednie lokowanie bezdomnych 
w schroniskach bez uprzedniego przej­
ścia ich pnzez pogotowie mieszkanio­
we, będzie niedopuszczalne.

Mieszkańcy schronisk, po znalezieniu 
środków utrzymania, obowiązan' będą, 
na żądanie zwierzchności schronisk, o- 
puścić je pod rygorem usunięcia ich w 
tirybie administracyjnym.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Ludzie za kratami**.
ANTINEA: „Królowa podziemi" i

*8zyb L. 23".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA (gmach Cyrku): „W sidłach 

**aleóca‘‘ z V iolettą Hemming.
ATLANTIC: „Karjera kelnerki**.
BAJKA: „Turniej walk zapaśniczych" 

i rewja.
CAPITOL: „Kobiety bez przyszłoś­

ci** i „Ja w dzień, ty w nocy“.
CASINO: „Kobieta z reiestru**.
COLOSSEUM: „Król Paryża" i „Fa­

woryta Maharadży**.
COLOSSEUM MAŁE. „Król bulwa­

rów" i „Gwiaździsta eskadra".
CORSO: „Mandżurja płonie".
CRISTAL: „W lasach polskich".
CZARY: „Samotny orzeł" 1 „Serce 

Azji".
FAMA: „Dziewczę z krainy burz" 1 

„Congorilla".
FILHARMONJA: „5 przeklętych

dżentelmenów".
FORUM: „W szalonem tempie".
GLORIA: „Hallo Paryżl**
HELJOS.- „Arka Noego" i dodatki.
HOLLYWOOD: „W służbie śled­

czej" i rewja.
KOMETA: „Książę Bouboule" i rewia.
LOS: Nieczynny do 1 września.
LUX: „Wołga, Wołga".
MAJESTIC: „Noc miłości".

majestic
nowy świat 43 

początek 6. 8. 10

Czarująca p ara  
kochanków

NONA MARIS 
i J05E MOJ CA
w porywającym 

filmie p. t.;

i |  NOC M IŁ O Ś C I

do-

MASKA: „Maradu" i „Księżna Łowić 
ka“.

METROPOLIS: Rewja „Raz 
brze". Nad program film.

MEWA: „Kochaj mnie dziś" z Che- j 
valier i „Pokusa".

MIEJSKI: „Licytacja miłości’*.

DŹWIĘKOWY V f  f  I T  I G f T  |
KINOTEATR 1  O  I

Początek o godz. 6.30.

S a r i  M a p i t z a
H e r b e r t  M a r s h a l l
w przemiłym i melodyjnym filmie

LICYTACJA MIŁOŚCI
N a d p r o g r a m y .

Sala  id e a ln ie  w en ty lo w a n a .
MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA: „Boczna ulica" i „Trędowata*.
PALACE: Nieczynne.
PAN: „Gehenna kobiety" i „Trans­

atlantic".
PETIT TRIANON: „Jej ekscelencja 

miłość z Annabelą i „Madame Buter- 
ily" z Silvią Sydney.

PRAGA: „Teodozja, Sebastopol** ł
„Kochaj mnie dziś".

RIVIERA: „Melodja życia" i „Rok 
1914".

ROMA: „Białe piekło" i „Błękitna 
rapsod ja".

ROXY: „Rajski ptak".
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Miłość w aucie". 
TOMBOLA: „Nasze niewinne narze­

czone" i ,Milczący wróg".
TON: „Mężczyźni w jej życiu". 
UCIECHA: „Raj ukradziony" i „O- 

statnia noc kawalera".

w Magistracie
Magistrat Warszawski postanowił na 

ostatniem posiedzeniu zwolnić ze słu­
żby m e’’skiej z powodu wysłużenia 
pełnej emerytury, niezdolności do pra­
cy, wgzlędnie redukcji personelu: 4 ora 
cewników wydziału opieki społecznej, 
2 wydziału szpitalnictwa, 3-domu skła­
dowego oraz 3 zakładu oczyszczan a 
miasta — z przyznaniem odpraw.

Zaprzeczenie urzędowe
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w

W arszawie prosi o umieszczenie następu­
jącego sprostow ania w związku z artyku­
łem, zamieszczonym w Nr. 197 z dnia 9 
czerw ca 1933 r. tego czasopisma p. t.: 
„Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
znowu pCsyic łamistrajków d° fabryki K o­
narzewskiego":

„N iepraw dą jest jakoby Państwowy U- 
r,ząd Pośrednictw a Pracy w W arszawie po­
syłał łam istrajków  do pracy w fabryce Ko­
narzewskiego.

Praw dą jest natom iast, że U rząd otrzym ał 
zapotrzebowanie na robotników  do tejże fa 
bryki i podał to zapotrzebow anie do w iado­
mości publicznej, do czego był zobowiąza­
ny na zasadzie § 8 rozp, Min:e tra  Pracy i 

I Opieki Społecznej z dnia 26 stycznia 1295 
roku (M onitor Polski Nr. 25. poz. 95) z za­
znaczeniem faktu strajku; U rząd nie może 
zabronić bezrobotnym , aby udawali się na 
własne ryzyko na miejsce ob.ęte strajk iem  
lub lokautem , nie udziela tylko w tym wy­
padku swego skierowania.

Naczelnik Urzędu: 
Marek Popławski.

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

S&y D . G I S E R A
B. A systenta Kliniki Berlińskiej

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego

U / F K F B Y r 7 U F  z d a l n i e  ch ro n ic z n e .
Tf L l łL I l  I L ł IIL, skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

Otrzymaliśmy z Kobyłki (pod Warsza­
wą) list ze skargą na postępowanie ks. 
prefekta w miejscowej szkole powsze­
chnej.

Otóż ks. prefekt podobno wprowadził 
zwyczaj inwigilowania jednych dzieci 
przez ir/ne, dotyczy to przedewszystkiem 
dzieci, które z tego lub innego powoda 
nie mogły być w kościele. Zaczyna roz 
wijać się donoslcielstwo wśród dzieci i 
t. p.

Główny opiekun szkoły (z ramienia 
rodziców) piastujący to stanowisko od 
dwóch lat, został ostatnio usunięty dla­
tego, iż naraził się ks. prefektowi.

Charakterystyczne jest, iż wybrano 
go na stanowisko opiekuna szkoły w 
dn. 22 listopada 1931 r„ a dozór szkol­
ny zawiadomił go pismem z d. 2 czer­
wca 1933 r. (!!), iż nie został przez do­
zór zatwierdzony.

Naśladowanie niechlubnych wzorów
Szereg pracowników kontraktowy :h 

Głównego Urzędu Statystycznego otrzy­
mał niedawno od dyrektora tegoż urzę­
du pisemne wymówienie, na 3 miesiące 
zgóry.

Wszystko zdawałoby się w należytym 
porządku; termin przewidujący trzymie­
sięczne wymówienia, zachowany, gdyby 
nie jedno drobne ale. — W dalszych sło 
wach swych listów pan dyrektor zapro­
ponował cofnięcie wymówień, ale... pod 
warunkiem zgody na obniżkę uposażeń 
od następnego pierwszego, czyli w cią­
gu 24 godzin (!!).

Tego rodzaju propozycja stawia p ra­
cownika w sytuacji podobnej napadnię­
temu w ciemnym zaułku przechodniowi, 
któremu pod groźbą, rewolweru propo­

nuje się oddanie pieniędzy wzamian za 
zachowanie życia; odmówi — straci ży­
cie i wraz z niem pieniądze, zgodzi się 
— utraci możność do już i tak skromnej 
wegetacji.

Główny Urząd Statystyczy, obeznany 
dokładnie z różnemi formami wyzysku 
stosowanego dziś przez pracodawcę wo 
bec skazanego na jego laskę i niełaskę 
pracownika, z przedziwną łatwością 
przejął te najgorsze wzory, aplikując je 
notabene głównie najgorzej uposaźot.'vm
jednostkom.

Zaszczytu Urzędowi, ani uosobionemu 
przez ten Urząd w oczach poszkodowa­
nych Państwu czyn ten napewno nie 
przynosi...

Jeden z dotkniętych obniżką.

W y p a d k i  w c z o r a j s z e
UPADEK Z DACHU

Przy ul. Radzymińskiej 46, zajęty na­
praw ą dachu blacharz, 38-1. Seweryn Ki- 
liszek, ram. tamże spadł z wysokość* 
I-go piętra, potłukł się ogólnie, oraz zła­
mał mostek. Nieszczęśliwego przewio-’ fo 
Pogotowie do szpitala Przem ienienia P ań­
skiego.

ST A R C IE  M OTO CYKLA Z W OZEM

Przy zbiegu ul. W olskiej i Płockiej, 34- 
Ietni Zygmunt Rutkowski, urzędnik, jadąc 
z nadm -erną szybkością, najechał na wóz, 
wskutek czego wypadł z motocykla. R ut­
kowski doznał potłuczenia lewego przed­
ram ienia, kolana prawego oraz głowy. Po 
opatrunku Pogotowie przewiozło poszwan- 
kowanego do domu.

UPADEK Z MOTOCYKLA
Na rogu Bielańskie' i pl. Teatralnego,

Z m ia s ta
w Kilku s łowach

OBŁAWA NA FAŁSZERZY MASŁA -  
przeprow adzona została przez urzędników 
Wydz. Zdrowia.

Ogółem dokonano analizy kilkuset prób 
m asła z następującym  wynikiem: stw ierdzo­
no duże ilości zafałszowanego masła w ten 
sposób, że tylko czubki osełek stanowiły 
praw dziw e masło, pozostała zaś część była 
zw ykłą m argaryną. W kilku w ypadkach 
stwierdzono nadto, że tylko górna część 
masła była dobra, pozostała zaś w3kutek 
zepsucia nie nadaw ała się do spożycia.

Sporządzono cały szereg protokułów . Zna 
czne ilości m asła zabrano w celu zniszcze­
nia.

SPADEK SPOŻYCIA GAZU. Podług da­
nych gazowni miejskiej, spożycie gazu w 
W arszawie wyniosło w czerwcu 4.108.600 
m etrów  sześciennych, gdy w czerwcu r z. 
4.498.800, a zatem  w czerwcu r. b., w po­
równaniu z czerwcem r. z. spożycie gazu 
spadło o 390.220 m. sześć., co stanowi 8.6 
procent.

Spadek spożycia gazu jest dorocznym ob­
jawem w okresie ferji letnich i masowych 
wyjazdów z miasta.

PRZEDŁUŻENIE ULG W OPŁATACH 
ZA ZAKŁADANIE TELEFONÓW. Mm-
poczt i telegrafów, na wniosek zarządu te ­
lefonów, w yraziło zgodę na stosow anie ulg 
przy opłatach przy zakładaniu nowych te ­
lefonów i przy przenoszeniu telefonów na 
dalsze 3 miesiące, t. j. do 30 września r. b.

W obec tego opłata w stępna za założenie 
telefonów 'będzie wynosiła w dalszym ciągu 
nie 175 zł., lecz 140 zł., a przy opłacie go­
tów ką 126 zł.; za przeniesienie telefonu na 
inną ulicę trzeba będzie płacić 50 zł. za­
miast 75 zł.

wskutek szybkiej jazdy spadł i  motocy­
kla 26-letni Zbigniew W ysiekierski, pilot. 
Doznał on poranienia prawej goleni. ?o- 
sawanko wanego opatrzy ło  Pogotowi# i 
pnzewio-zło do szpitala św. Rocha.

U PA D E K  Z D R A BIN Y

Pnzy ul. M arszałkowskiej 125. spadł z 
drabiny woźny, 37-letni Jakób Jawerbaum . 
Doznał on potłuczenia pleców i lewej ręku 
Opatrzony na miejscu przez Pogotowie.

Z N A N Y
S ROf DE K

Co usłyszymy w radjo?
PIĄTEK

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7,20 Wesołe audycja z płyt. 7.25 Dziennik 
poranny. 7.30 Dalszy ciąg muzyki. 7 52 
Chwilka Gospodarstwa Domowego. 1157
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka kameralna z 
płvt. 12 25 Przegląd prasy. 12.33 Komuni­
kat meteorologiczny. 12.35 Dalszy ciąg kon­
certu. 12.55 Dziennik południowy. 14.55 
lubione piosenki. 15.05 Wiadomości bfeżące. 
1510 Komunikat Inat. Eksportowego.
15.15 Piosenki. 15.25 Komunikat Gospodar- 
ozv. 15,35 Utwory na skrzypce Wolfi ego. 
15A5 Chwilka lotnicza. 15.50 Piosenk. Bo­
cheńskiego na płytach. 15.55 ChwiBca mor- 
sfea. 16 00 Koncert popularny, 17.00 . Ko ­
biety w życiu Norwida" — wygi. prof. A- 
dam Czartkowski. 17.15 Koncert solistów.
18.15 Odczyt p. t. „Kanclerz Lew Sapieha" 
(w 300-ną rocznicę zgonu) — wygł. dr. Kaz. 
Tyszków ski. 18.35 Muzyka lekka. 19.1o Do­
kąd jechać. 19.20 Rozmaitości. 19.35 P ro ­
gram na dzień następny. 19.40 „Na widno­
kręgu 20.00 Koncert Symfoniczny. 20.50
Dziennik Wieczorny. 21.00 W eekend. 21.10 
Koncert, 22.00 Muzyka taneczna. 22.25
Wiadomości meteorologiczne. 22.40 Muzyka 
teneczna.

Dążeniem ludzi jest odwiecznem 
Przyjemne łączyć z poźytecznem*



S tr. 6 „ROBOTNIK" piątek, 7 lipca 1933 r. N r. 236

Marsz głodnych we Francji
 —

m

Nowe książki
ZOFJA DROMLEWICZOWA

SZALONA JASIA
Wydawnictwo J. Przeworskiego.

K siążka p. DromJewiczowej odbiega 
od szablonu, dzięki nawśkroś współ­
czesnemu ujęciu tematu. Dlatego tsż z  
przyjemnością śledzi się bieg rozlicz­
nych przygód Jasi.

W powieści widzimy doskonałe typy, 
a przytem  okraszona jest miłym humo­
rem. Zyska z pewnością poczytność 
młodocianych czytelników.

NASZA RUBRYKA

Liga Narodów buduje sobie nowy pałac
Zdjęcie z lotu ptaka

W śród francuskich sfer rolniczych i 
robotniczych ujawnia się ferment, spo­
wodowany krytyczną sytuacją gospo­
darczą rolnictw a i bezrobociem. Do 
Nantes przybyła pierwsza we Francji 
zorganizowana kolumna marszowa t.zw.

głodujących rolników i bezrobotnych.
Pochód rozpoczął się w Stanie Na- 

zarre, gdzie tysiące robotników  oczeku­
je daremnie wznowienia pracy w wiel­
kich w arsztatach okrętowych. W  ordyn­
ku wojskowym pochód przybył do pun-

PRZEDSZKOLANKA, łubiana przez dzie 
oi, posiadająca kilkuletnią praktykę, prosi® 
odpowiednie zajęcie. Łaskawe zgłoszenia te­
lefonicznie Nr. 719-49,

ktu przeznaczenia, gdzie 20 delegatów 
wręczyło prefektow i rezolucję, poczem 
powrócono do swoich wiosek. W mani­
festacji wzięło udział około 3000 osób. 
Ogółem w okręgu znajduje się 36 ty­
sięcy pozbawionych pracy.
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Co grają w Teatrach?

WIADOMOŚCI SPORTOWE ©
ZMIANY W TABELI MISTRZOSTW 

WARSZAWY.
Sytuacja w piłkarskich mistrzostwach 

W arszawy skom plikowała się ostatnio 
naskutek protestów  i weryfikacyj- 
Wczoraj wieczorem W ydz;ał GieT i Dy­
scypliny Autonomicznego Podokręgu 
Robotniczego rozpatryw ał protesty Ma- 
rymontu i Skry przeciwko udziałowi w 
drużynie Sarm aty gracza Łuczaka pod­
padającego pod karencję. Protesty zo­
stały uwzględnione i obu drużynom 
przyznano po dwa punkty walkowerami 
W ten sposób sytuacja w tabeli zmieni­
ła  się kardynalnie. Na 1 miejsce wysu­
nęła się Skra przed Elektrycznością, ale 
ponieważ drużyny mają równą ilość pun 
któw  zarządzono pomiędzy niemi dodat 
kową rozgrywkę, k tóra  odbędzie się już 
dziś w piątek  o godz. 18 na boisku Po- 
lonji. M arymont definitywnie uratował 
się od spadku do klasy B, a przesądzo­
ny został los Sarmaty.

Po tych zmianach tabela przedstawia 
się następująco:

nach tabela przybrała następujący wy­
gląd:

gier pkt. hr
1) Polonia 14 25 69:5
2) Warszawianka 15 22 45:17
3) Skoda 14 19 36:24
4) PWATT. 14 16 31:28
5) Orzeł 14 16 33:35
6) Legia 15 15 26:33
7) Drukarz 14 10 18.33
8) AZS. 13 8 20:39
9) Świt 13 4 8:49

10) Makabi 12 2 8:32

gier pkt. br.
1) Skra 10 14 26:16
2) Elektryczność 10 14 17:18
3) Znicz 10 12 29:20
4) Gwiazda 8 8 17:15
5) Marymont 9 6 20:21
6) Sarmata 9 2 9:23
W tabeli 10 klubów WOZPN weryfi­

kacje spowodowały również liczne zm'a 
ny i przesunięcia, ale tylko na dalszych 
miejscach. Mistrzem została definityw­
nie Polonia tylko w nieco zmienionym 
stosunku bram ek 69:5. Po tych ~m;a-

FRZESILENIE W PZPN.
Zupełnie niespodziewanie wybuchł 

ostry konflikt w łonie Polskiego Zwią­
zku Piłki Nożnej. Konflikt wywołała 
spraw a niejakiego Herischa. Piłkarz ten 
odbywający służbę wojskową w K rako­
wie i występujący w barwach miejsco­
wego W awelu został niedawno przenie 
siony do W arszawy do 1 pułku radio­
telegraficznego. Na terenie W arszawy 
Herisch po otrzymaniu — z trudem 
zresztą — zwolnienia z Wawelu zgło­
sił akces do stołecznej Polonji, a rów­
nocześnie podpisał zgłoszenie dla W ar­
szawianki. PZPN. otrzym ał w ten spo­
sób dtwa zgłoszenia Herischa. W ydział 
gier i dyscypliny, który prow adził w tej 
sprawie dochodzenie uznał, że jedynie 
ważne jest ogłoszenie dla Pu’onji. jako 
wcześniejsze. Polski Związek Piłki 
Nożnej nie zgodził się na takie posta­
wienie spraw y i wszystkie zgłoszenia 
Herischa unieważnił, utrzymując w mo­
cy dawne zgłoszenie tego gracza dla 
krakowskiego Wawelu. Spraw a ta nie

została jednak w ten sposób załatwio- | 
na, gdyż W ydział G ier i Dyscypliny nie 
chciał zmienić swego stanowiska i jako 
protest przeciwko postanowieniu PZPN 
podał się gremjalnie do dymisji. Za­
rząd Polskiego Związku Piłki Nożnej 
dymisję przyjął i rozpisał referendum 
d~ okręgów z zapytaniem czy okręgi 
zgadzają się, aby zarząd sam wybrał 
nowy wydział Gier i Dyscypliny, cz,y 
też życzą sobie zwołania nadzwyczajne­
go walnego zgromadzenia. Sprawa ta 
zostanie w najbliższych dniach wyjaś­
niona.

VINES I CRAWFORD W FINALE 
TURNIEJU W  WIMBLEDONIE.

Wczoraj rozegrane zostały w Wim- 
bledonie na wielkim międzynarodowym 
turnieju tenm:$cwym półfinały gry poje­
dynczej panów,

Pierwsze spotkanie pomiędzy Amery­
kaninem Vinesem mistrzem Wimbledo- 
nu, a Cochetem wykazało wspaniałą 
formę Vinesa, wygrał on po 4-setowej 
walce 6:2, 8:6, 3:6, 6:1.

Drugi mecz pomiędzy australijczykiem 
Crawfordem a Japończykiem  Satoh 
przyniósł spodziewane zwycięstwo 
Crawfordowi również w 4-ch setach 6:3, 
6:4, 2:6, 6:4.

Do finału doszli Vines i Crawford. 
ZGON HILDY HOLOVSKY'EJ.

W Wiedniu zmarła na zapalenie śle­
pej kiszki słynna mistrzyni łyżwiarska 
Hilda Holovsky. Bawiła ona w ielokrot­
nie w Polsce, wywołując duży entu- 

I zjazm publiczności dla swoich mistrzow- 
I skich ewolucyj na lodzie.

TEATR „ATENEUM". Dziś taatr nie­
czynny. W próbach „Dziwak Afinogenowa 
(przekład Haliny Pilichowskiefl, w reżyserii 
Wiercińskiego.

TEATR NARODOWY daje dziś sztukę 
Wł. Fodora „Pocałunek przed lustrem".

TEATR NOWY. Dziś komedja Deval'a 
„Stefek".

TEATR LETNI: Dziś premjera 4-aktowej 
sztuki rosyjskiej Michała Bułhakowa „Mie­
szkanie Zojki" z Mieczysławą Ćwiklińską, 
Józefem Węgrzynem, Macherską, Jarszew- 
ską, Lenerówną, Marcinowską, Nakonieoz- 
ną, Oranowską, Zboińską, Biegańskim, Do­
miniakiem, Kumakowiczem, Orwidem, Ra­
packim, Ziejewskim i inn.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie gło­
śna sztuka J. Tepy „Fraulein Doktor". 

TEATR KAMERALNY: Dziś nowa *rtu-
ka Antoniego Słonimskiego p. t. „Lekarz 
bezdomny".

TEATR „REX" (Karowa 18). Rewia 
„Zjazd Gwiazd" grana będzie tylko do nie­
dzieli włącznie. We wtorek premjera no­
wej rewji „Frontem do morza'1 w które) 
udział weźmie Wiktor Chenkin w otoczeniu 
całego powiększonego zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO": Codziennie
rewja p. t. „Rewja Warszawy" z udziałem 
wszystkich ulubieńców Warszawy.

TEATR „8 m. 30“ grą codziennie operet­
kę amerykańską „No, no, Nanette .

STUDIO im. ŻEROMSKIEGO (Żolibórz, 
Suzina). Zespół Stud jo pod kierunkiem Ire­
ny Solskiej przystępuje do prób Misterjum 
Weselnego w opracowaniu literackim i w 
reżyserji Leona Schillera,

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima... Wiosna.." Ja ­
dwigi Rzepeckie: - Iwanowskie?.

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO fZamojskie 
go 20). Codziennie o 8.15 „Hieszpańeka 
mucha".

TEATR REWJI „MIGNON". Codziennie 
rewja „Tato, mamy lato".

| TEATR REWJI „MUCHA" (Długa 10).
j Dziś i dni następnych rewja „Każdy aobi® 

rzepkę skrobie",
DOLINA SZWAJCARSKA (7.30). Co­

dziennie koncert lekkiej muzyki, rewja 
„Wszyscy do Doliny" i dancing.

Rozbrojenie w praktyce
Nowa japoAska łódź podwodna

**1
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W służbie junkrów 
pruskich

— Szefie, przygotow ać cegły — rozkazał : w tedy  sp ra­
w a się wyjaśniła.

Stać pół godziny na baczność w pełnym  rynsztunku, 
m ając w torn istrze dw udziestokilow y ładunek cegły było 
n iesłychaną to rtu rą . Co pięć m inut przychodził m ajor i 
drw ił z sadyzmem.

— Co, bledniesz?
— Nie m rugać oczami W asserm an. Spać się chce? P le­

cak ciśnie? M dlejecie? N aw et nie próbujcie. Pięć dni ści­
słego za zemdlenie.

— Panie majorze, melduję posłusznie, że Schober się 
poruszył — zam eldow ał szef z zegarkiem  w ręku.

— Będzie stać o pięć m inut dłużej. Patrzcie , zaraz 
zemdleje. Blednie, robi się czerw ony, pot kropelkam i w y­
stępuje na czoło, zupełnie przepisow o mdleje. Hop! Mó­
wiłem dobrze — cedził p rzez zęby major, śledząc upadek  
Schobera, za k tórego  przykładem  zwaliło się dwóch n a­
stępnych.

— W szyscy trzej do paki, szefie. Służbowy — ryknął, 
aż obecni drgnęli.

Służbow y nadbiegł w jednej chwiil i zam eldow ał się, 
z lekka jąkając się z b raku  tchu.

— Nie um iecie m eldować się do tego czasu? Jeszcze 
raz.

Gdy służbow y zam eldow ał się urywanym , przerażonym

głosem, m ajor rzekł: „Oblać w odą to  bydło i rozpiąć 
ko łn ierze”.

— R ozkaz panie majorze,
—  A wy widzicie, jak ja was lubię? J a  dla waszego do­

b ra  to  robię. N aw et rozmawiam z wami, by się nikomu 
nie nudziło. Ta hołota nie umie ocenić delikatności, M dle­
ją, jak baby. Co, W ejm an, drżysz? Trzęsie się, jak gala­
reta. Nóżki się uginają w kolankach Na plecach jakby 
cała dwupiętrow a kam ienica przygniatała  do ziemi. 
W  oczch różnokolorow e św iatła i to w szystko zaw dzię­
czacie mnie. J a  także miałem  stójkę. Całemi godzinami 
stałem  i nie mdlałem. Życzę, aby każdy był taki zdrow y 
po tylu latach. Służbowy! czego się kręcicie, jak smród 
po po rtk ach ?  Oni już pootw ierali oczy, odm aszerować. 
A wy do szeregu.

Tymczasem kompan ja ćwiczyła pod dowództwem 
porucznika R einera, k tó ry  dziwił się ospałości uczniów

— J a  was rozruszam  Einkranz. Pod stajnię biegiem 
marsz.

— Psiakrew . Całą noc biegaliśmy po zoranem  polu, 
w ykręcając nogi, a to  bydlę nie może tego zrozumieć — 
zauw ażył O tto.

— R einhard t padnij. J a  wam zam knę pysk.
—  Jeszcze przyjdzie n a  was kolej — m ru cza ł Otto.
— Przestańcie  w końcu gadać, bo stłukę wam gębę, 

w strętna morda. G ada i gada — krzycza ł porucznik. _
—  Już z szefem zrobiliśm y porządek, te raz  kolej na 

sadystów  — odezwał się jeden z uczestników  bójki z ze­
szłej niedzieli.

—  Bydło. W am gnój wozić. Chcą być oficerami. Jedną 
noc nie spali i są zmęczeni. Biegiem marsz! W  tył zwrot! 
K lęknij! — gorączkował się rum iany porucznik, aż wy 
p iek l poczęły  w ystępow ać mu na tw arz.

Szef był człow iekiem  zawziętym  i zapam iętał sobie do­
brze E inkranza z knajpy. Do innych nie miał żalu, zresz­
tą  trochę się bał, ale tego ucznia chciał zgnębić do reszty

i przypodobać się jednocześnie oficerom. Znowu stanął 
E inkranz do rapo rtu  za zgubienie książki, przeznaczonej 
tylko do użytku służbowego. W praw dzie szef znalazł ją 
i ukrył w kancelarii, jednak  raęo rt karny  nie m inął E in­
kranza, k tó ry  nie spodziew ał się takiej perfidji ze strony
swego przełożonego.

Znowu E inkranz przy raporcie? — udaw ał zdziw ione­
go major, w tajem niczony zgóry przez szefa o przew i­
nieniu. < , ..

  Panie m ajorze, m elduję posłusznie, że książkę zosta­
wiłem na ławce w sali wykładowej. Gdy wróciłem za chwi­
lę, już jej nie było. Musi się przecież znaleść?

'— Einkranz, nie udawaj durnia.
—  Ja  mówię praw dę, panie majorze.
— Nie rób z siebie niew iniątka. Ta spraw a i tak  pój­

dzie do żandarm erji. Przyznaj się odrazu.
—  Zostawiłem  na sali, panie majorze.
— Pew nie w ydałeś kom uś tajem nice wojskow e?
—  Nie panie maj... . «
— Nie kłam  już idjoto. Sprzedałeś książkę szpiegom .
—  Nie, panie majorze.
—  Jeszcze pew nie nie zapłacili. Jak im  to szpiegom:

polskim, czy francuskim ?
— Panie m ajorze, melduję posłusznie, proszę mnie nie

obrażać — w ybuchnął W illy. _
— Co? sprzedał szpiegom tajem nicę wojskową i je­

szcze się oburza? — w rzasnął major. Bydlę, durniu, b a ­
ciar. Złodziejem był dawniej. U kradł płaszcz. Teraz pod­
ręcznik, a jutro całą  kancelarję. Nie mam słów już na  ta ­
kiego bandytę. Jesteśc ie  alfonsem. Rozum iecie? — skan­
dował każdą sylabę dowódca. — Jesteśc ie  alfonsem 
Jesteście  bękartem . — R ozum iecie? Co to  za suka u ro ­
dziła takiego szczeniaka? B ęk art p rosty tu tk i nie jest ta ­
kim baciarem , jak wy. B ękart, baciar, złodziej, szpieg, 
w ściekał się major, nieprzytom ny z gniewu.
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